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my głoszone dnia 17 lipca 1948 roku na zebraniu aktywu centralnego Partii
Rok 19Ś6 p rz e jd z ie  do h is to r ii p o lsk ieg o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  jako  

ro k  z jed n o c zen ia , ro k  o s ta te c z n e g o  p rz e z w y c ię ż e n ia  roz łam u , k tó ry  
n a  ru c h u  tym  tak  d ługo , tak  s iln ie  i tak  fa ta ln ie  c ięży ł. To jed n o cz en ie  
się p o lsk ieg o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  je s t — jak  k a ż d e  z jaw isk o  sp o łecz  
n e  — p ro c e se m  ciąg łym , p ro cesem , k tó ry  trw a  ju ż  o d  d łu ż sz e g o  czasu  
i k tó ry  byna jm n ie j n ie  zo s ta ł w  p e łn i zak o ń czo n y . M o żem y  jed n ak  
s tw ie rd z ić  z ca łą  s tan o w czo śc ią , że  p ro c e s  ten  zb liż a  s ię  k u  ooraz 
szy b szem u  zak o ń czen iu . I sąd zę , że  n a d sz e d ł c zas  p o  tem u, b y  raz 
je s z c z e  rz u c ić  ok iem  n a  d ro g ę  już p rz e b y tą , w y c ią g n ą ć  d a lsze  w n io s­
k i i u św iad o m ić  sob ie  e tap y , jak ie  nam  je szcze  p o z o s ta ły  do  z re a l i­
zo w an ia  p rz e d  z jed n o c zen io w y m  k o n g re se m  Po lsk ie j P artii S ocja li­
s ty czn e j i P o lsk ie j P a rtii R obo tn iczej.

D nia 17 m arca  br., sy g n a lizu jąc  n o w y  e ta p  ro zw o ju  p o lity czn eg o  
nasze j p a r tii  i ca łeg o  p o lsk ieg o  ru c h u  ro b o tn iczeg o , m ów iłem  na tej 
sali:

„W chodzim y  w  n o w y  e tap , w  n o w y  o k re s , ja sn o  i lo g iczn ie  w y ­
n ik a jący  z o k re su  p o p rz e d n ie g o , w ch o d z im y  w  o k re s  p rz y g o to w a n ia  
jed n o śc i k la sy  ro b o tn icze j, w  w aru n k a c h , k tó re  do te g o  d o jrza ły  i d o j­
rzew a ją" .

R ó w n o cześn ie  w sk aza łem  n a  tr z y  z a sa d n ic z e  e lem en ty , w y z n a ­
c za jące  tem p o  d o jrz e w a n ia  w a ru n k ó w  je d n o śc i i jej re a lizac ji:

„Po p ie rw sz e : zb liżen ie  id eo lo g iczn e  o b u  n u rtó w  p o lsk ieg o  ru ch u
ro b o tn iczeg o ,

„Po w tó re  — p rz e c iw d z ia ła n ie  p ró b o m  ro z b ija n ia  jed n o śc i k lasy  
ro b o tn icze j, p o d e jm o w an y m  p rz e z  obóz  m ięd zy n a ro d o w e j reakc ji,

„Po trz e c ie  — szy b k o ść  tw o rzen ia  s ię  p rz e p a ś c i p o m ię d z y  re w o ­
lu cy jn ą  lew icą  so c ja lis ty czn ą , a p rz e c h o d z ą c ą  n a  p o z y c je  z d ra d y  m ię ­
d zy n a ro d o w eg o  p ro le ta r ia tu  p ra w ic ą  so c ja lis ty czn ą" .

Z acznijm y od  e lem en tu  trz ec ieg o . Z p e rs p e k ty w y  c z te re c h  m ie­
sięcy , k tó re  d z ie lą  n a s  od  17 m arca , m ożem y s tw ie rd z ić , że  p ro c e s  p o ­
la ry zac ji ru ch u  so c ja lis ty c z n e g o  zo sta ł już w ła śc iw ie  zakończony . 
W tedy  m ów iliśm y  je szcze  o p o g łę b ia n iu  się  p rz e p a ś c i m ięd zy  lew icą  
a p ra w ic ą  so c ja lis ty czn ą . Dziś w iem y  już, ż e  dno  p rz e p a ś c i zo sta ło  
osiąg®*?te - P om iędzy  lew icą  a p ra w ic ą  so c ja lis ty c z n ą  n ie  p o zo sta ła  
ż ad n a  rzecz  w sp ó ln a . Z na jdu jem y  się  d z iś  w  d w ó ch  ró ż n y c h  obo zach  
sp o łeczn y ch  i p o lity czn y ch , po  d w ó ch  ró ż n y c h  s tro n a c h  b a ry k a d y  
w alk i. M y — w  o b o z ie  rew o lu c ji, p o s tę p u  i poko ju . O ni — w  ob o z ie  
reak c ji, im peria lizm u , p o d ż e g a n ia  do  w ojny , w z n iecan ia  ch ao su  św ia ­
to w eg o , ro zb ijan ia  E uropy. N a tu ra ln ą  k o n se k w e n c ją  te g o  w szy stk ieg o  
b y ło  ze rw an ie  w sze lk ich  w ię z ó w  o rg a n iz a c y jn y c h  m ięd zy  nam i a n i­
mi. N a tu ra ln ą  k o n sek w en c ją  te g o  w sz y s tk ie g o  je s t o tw a rta  w a łk a  ideo  
lo g iczn a  i p o lity c z n a  m ięd zy  nam i a  nim i.

K iedy  17 m arca  fo rm ułow ałem  te  te z y  i k ie d y  ro zw ija liśm y  je p ó ź ­
niej na z e b ra n ia c h  p a rty jn y ch , n a  łam ach  nasze j p ra s y  i w y c ią g a liś ­
m y z n ich  p ra k ty c z n e  k o n se k w e n c je  w  d z ia ła ln o śc i p o lity czn e j — byt 
W n aszy ch  s z e r e g a c h  n ie w ą tp liw ie  sp o ry  z a s tę p  to w arzy szy , k tó rzy  
n ie z u p e łn ie  zg ad za li się  z o s tro śc ią  ta k ie g o  p o s ta w ie n ia  sp ra w y  p r a ­
w icy  so c ja lis ty czn e j. S tare  sen ty m en ty , tra d y c je  
i p rz y w ią z a n ie  do p ew n y ch  form  o rg a n iz a c y jn y c h , 
a z d ru g ie j s tro n y  b ez w ła d  m yślow y , u tru d n ia ły  z ro ­
zumie®*6 p o w ag i sy tuac ji, u św iad o m ien ie  so b ie  w  pel- 
ni d o k ąd  zasz ła  p ra w ic a  so c ja lis ty czn a  i k u  czem u  
w iedz ie  n ie u c h ro n n ie  tę  c zęść  k la sy  ro b o tn icze j, k tó ­
r a  p o zo sta je  je szcze  p o d  jej w p ływ am i.

Ale od  te g o  czasu  w szy s tk o , co n a s tąp iło  na  a re ­
n ie  po lityk i m ięd zy n a ro d o w e j, p o tw ie rd z iło  słusz- 
n o ść  naszej lew ico w o -so c ja lis ty czn e j o cen y  ro li p r a ­
w icy  socja listyczne). F ak ty  o k aza ły  się  z re sz tą  b a r  
dz ie j ja s k r a w e ,  an iże li n a jb a rd z ie j p e sy m is ty czn e  
przew idyw a® 18 te o re ty c z n e . I fak ty  te  — jak  zw y ­
k le  fak ty  — p rz e k o n a ły  n a jb a rd z ie j o p o rn eg o  c z ło ­
w ie k a  w  tvaszycn sz e re g a c h , że  p o m ięd zy  nam i a 
p ra w ic ą  soc j8*ls  y czn ą  n ie  is tn ie je  n ic  p ró cz  w alki.

A j e d n o c z e ś n i e  d o k o n y w a ł s ię  p ro c e s  zb liżan ia  le ­
w ic y  so c ja lis ty 01” ®1 z d ru g im n u rtem  rew o lu cy jn e ­
go ru c h u  r o b o t n i c z e g o  —  x p a r t jaBni k o m u n is ty cz ­
nym i. .

S zczeg ó ln ie  sil®1® °  P o czu c ie  łą c z n o śc i p o m iędzy  
nam i a kom unistam i uw Y datniło  s ię  w  o s ta tn ich  
d n iach , k ie d y  z ręk i a “ ^ s t°w ak ieg o  z b ira  p a d ł strzaŁ  
w y m ie rz o n y  w  toV^arZ wt  ^ ab n iro  T o g lia ttieg o  — 
n ie u g ię te g o  przywoo®'ę o sk ie j P a rtii K om un is tycz­
n e j  w ło sk ie g o  Front® ŁU“ ° w eg o , w ło sk ie j k la sy  ro ­
b o tn icze j. ca łe j w łosk1®!. m okrac ji. K ażdy  ro b o tn ik  

cobie w  cało! . . , ,p o lak i u św iad am ia Calei p e łn i, że  b y ł to
s trz a ł w y m ie rzo n y  *  n a j „  z ZJ Stkicll: w  ru c h  robot- 
n icx y  ca łe g o  iw ia ta . V . , , .  as Poczuł, że  u g o d ź  o- 
n o  n a szeg o  tow arzysz®  w, 1_ _ naszeg o  to w arzy sza  
p a rty jn e g o . T ak sam o, 1 j " * ed  la ty  u g o d zo n o  
śm ie rte ln ie  M ateo ttieg o , ® toW aczysza  w alk i,
n a sz e g o  to w a rz y sZa party)®*®0 -

T en w y s trz a ł na  sch ó d 80*1 p a rla m e n tu
rflmlej m oże n iż  w ie le  i®®yc u św iadom ił
nam , że  k a ż d y  p raw d z iw y  ŝ “ ta je s t w ra z  z 
T og lia ttim  żo łn ie rzem  tej 11 r e w oIucy jnej,
w  k tó rą  b ije  p ra w ic a  soc ja llS y ą sam ą furią,
co  re ak c ja  m ięd zy n aro d o w a .

ja k o  rew o lu c jo n iśc i m u s i e l ^ y ^  szy b k o  ze jść

b o tn iezych - M usie liśm y  się  r L . a iiStv^  “r *w olu- 
c jo n is tam i * P a r th  P ra w ic o w o -s<* * . ^ Znych . Ten 
p ro c e s  u leg ł już C8lk o w item u  za^  . ^  1 w pła- 
s z c z y ż n ie  o rg a ® iz ac y ja 6 j t  W Psycho-
lo g iczn e j, t. w  W ia d o m o śc i k ażd eg o  p o lsk iego  
so c ja lis ty , k ażd eg o  PPS-owca.

Praktyczne rea lizoU7anie 
jed n o śc i

te raz  do  d ru g ie o n  r  t r z e c h  eJem en t*w 
o k tó ry c h  mówiłe®1 17 m arca : do 
p róbono^ r o z b ić * 8 l ® ^ 0 * *  ro b o tn icze j. *  'fj? 
r ie  o k tó ry m  ®*>w a ' p a r t*a n a sz a  wa-lcżY3 ^

p o p rz e d n i ° * r* ll lego  k o n tu  t ł t ° nS^ e «  o k res  by ł

“  gsrs
czej w  P olsce, ±e *  c**i

d ejroow ać św iadczy , że  z g ó ry  u w ażan e  one  b y ły  
p rz e z  n a szy ch  w ro g ó w  za sk azan e  na  n iep o w o d ze  
nie.

P o stu la t jed n o śc i dz ia łan ia  w szed ł już tak  głę 
b o k o  w  k re w  n aszeg o  ruchu , s ta ł się tak  oczyw isty  
d la  k a ż d e g o , że  d y sk u s je  na  ten  tem at s ta ły  się  bez  
p rzed m io to w e . W yobrażam  sob ie , z jak im  zdum ie 
n iem  p rz y ją łb y  k a ż d y  z n as  p ro p o z y c je  p o d jęc ia  
d y sk u s ji na tem a t ce lo w o śc i je d n o liteg o  fron tu  w 
P olsce. Za k o g o  b y śm y  in ic ja to ra  tak ie j dyskusj 
uw ażali?  Za w a r ia ta  czy  za p ro w o k a to ra?  A b s u r  
d y sk u s ji n a  te n  tem at je s t już zb y t o czyw isty .

Z astan ó w m y  s ię  jed n ak , jak ie  to  m a z n a c z e n ie ' 
O znacza  to , że  p rz e sz liśm y  n a  d ro d z e  do jed n o ść  
n ie  b y le  jak ą  p rz e s trz e ń . Rok tem u n ieza w o d n ie  zna 
la z ło b y  się  sp o ro  lu d z i — i to  je s t zu p e łn ie  z ro z u ­
m iałe— n ie z u p e łn ie  p e w n y c h  sen su  jed n o śc i dz ia łan ia  
A d w a  la ta  tem u, a tr z y  la ta  tem u... To znaczy , że  na 
d ro d z e  zb liżen ia  p rze z w y c ię ż y liśm y  w ie le  o po rów  
i zaham ow ań .

Partia aw angardą  
rob otn iczą

P roces k sz ta łto w a n ia  się  św iad o m o śc i polityczri 
m as n ie  je s t z jaw isk iem  p ro s ty m . Zanim  w y p ad k i pc. 
lityczne, czy li to, co n azy w am y  z jaw isk am i obiektyw ­
nym i, d o trą  do św iad o m o śc i p rz e c ię tn e g o  o b y w a t' 
la, zanim  załam ią  s ię  w  jeg o  p sy c h ic e  w  o d p o w ied z  
sp o só b  i w zb o g acą  jeg o  d o św ia d c z e n ie  p o lityczne  
zaw sze  m ija p ew ien  o k re s  czasu .

D ługość teg o  o k re su  za le ż y  o d  s to p n ia  w y ro b ie ­
n ia  p o lity czn eg o  jed n o s tk i. D ziałacz ro b o tn ic z y  c zy n ­
n y  o d  la t w  ru c h u  k la so w o -rew o lu cy jn y m  inaczej 
ch łon ie  r ja w isk a  p o lity czn e  an iże li m ieszk an iec  ja ­
k ie jś  zab ite j deskam i m ie jsco w o śc i, s to ją c y  z d a lek a  
o d  ru c h u  ro b o tn iczeg o . M ark s is ta  zb ro jn y  w  ca łą  
te o re ty c z n ą  w ie d z ę  nau k o w eg o  so c ja lizm u  ro z u m u ­
je in acze j, an iże li in te lig en ck i m ętn iak , n a sz p ik o ­
w an y  o g łu p ia ją c ą  li te ra tu rą  p seu d o -p o lity czn ą  o „ p o ­
s łan n ic tw ach  dz ie jo w y ch  i n a ro d a c h  sk a z a n y c h  na 
w ie lk o ść" .

Z tej ró żn icy  s to p n ia  św iad o m o śc i z d a je ­
m y so b ie  d o sk o n a le  sp raw ę  i w y c iąg am y  z tego  
fak tu  w ła śc iw e  w n io sk i p rak ty czn e . S ó z  to  j e s t  P a r­
tia?  R ozum iem y ro lę  partii, jako  a w a n g a rd y  k lasy  
ro b o tn icze j i ro lę  k la sy  rob o tn icze j, jako  p rz o d o ­
w n iczk i n a ro d u . A le w iem y, że w  ło n ie  sam e, k lasy  
ro b o tn icze j is tn ie je  tak że  z ró żn iczk o w an ie  poz iom u  
św iad o m o śc i k la so w e j i u św iad o m ien ia  p o lity czn eg o , 
k tó re  sp raw ia , że  ty lko  czo łow a m asa  ro b o tn ik ó w  
w chodx i do sz e re g ó w  p a r tii  ro b o tn iczy ch . A e i w e- 
w n ą trz  P artii m asa  cz ło n k o w sk a  dzie li s ię  na  a tyw  
w ysoko  u św iadom iony , b io rą c y  czy n n y  u d z ia ł w  
k sz ta tło w an iu  p o lity k i p a rty jn e j, i na m niej w y ro b io ­
n y ch  to w a rz y sz y  o ró żn y m  s to p n iu  d o jrza ło śc i p o ­
lity czn e j.

J e s t  rz e c z ą  o czy w is tą , że  czo łow a, w y ro b io n a  
1 św iad o m a sw y ch  z ad ań  i ce ló w  a w a n g a rd a  ro ­
b o tn icza  k ie ru ją c a  p a rtią , m usi u w z g l ę d n i a ć  w  sw ej 
d z ia ła ln o śc i p ra k ty c z n e j to  s to p n io w an ie  odcien i 
u św iad o m ien ia  p o lity c z n e g o  w  m asach . M usi k ie ro ­
w ać  s ię  sto p n iem  d o jrza ło śc i ty ch  m as. 1  d rug ie j 
)®dnak s tro n y  nie m oże czekać , aż najm niej u św ia d c ­
z o n e  jed n o s tk i na  ty ła c h  k la sy  ro b o tn icze j, na  pery- 
*ec*ą©h partii, na o d c in k ach , g d z ie  je s t n a jw ięk szy

n ac isk  id eo lo g ii p raw ico w ej — zrozu m ie ją  c a ło ść  ro z ­
g ry w a jący ch  się p ro c e só w  p o lity czn y ch  i sam o d z ie l­
n ie  w y c ;ąg n ą  w łaśc iw e  w niosk i. D latego p a rtia , an a ­
lizu jąc b ez  p rz e rw y  sy tu ac ję  p o lity czn ą , s taw ia  
w obec m as k o le jn e  z ad an ia  p o lity czn e  i p ro w a d z i 
k la sę  ro b o tn ic z ą  do ich  rea lizac ji, św iad o m a fak tu , 
że część  k la sy  ro b o tn icze j i sp o ry  od łam  m as ch ło p ­
skich, in te lig en ck ich  i d ro b n o m ieszc zań sk ich  zrozu- 
n ie  is to tę  tych  ce ló w  d o p ie ro  po  pew n y m  czasie , 
v tra k c ie  ich  rea lizac ji, albo  n aw et po  ich  zreali- 
ow aniu.
G dybyśm y  chc ie li czek ać  na  o s ta tn ich  m aru d e ró w  

o litycznych , p rz e s ta lib y śm y  b y ć  c zy n n ą  s iłą  poli- 
yczną, p rz e s ta lib y śm y  b y ć  P a rtią  p ro w a d z ą c ą  m asy  

ku  n as tęp n y m  celom  i zadan iom . S ta libyśm y  w ó w ­
czas w  m iejscu , lub  co fa libyśm y  się p o d  nacisk iem  
reakcji.

S k u teczn o ść  i s łu szn o ść  tak ieg o  w ła śn ie  p o jm o w a­
nia ro li p a r tii m a rk sis to w sk ie j m ożem y m ięd zy  in ­
nym i o cen ić  na nasze j p ra k ty c e  jed n o śc io w ej. W ysu­
n ę liśm y  hasło  jed n o liteg o  fro n tu  w  m om encie , gdy  
znaczny , b a rd z o  zn aczn y  od łam  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
g o tó w  by ł je szcze  s łu szn o ść  teg o  h a s ła  k w e s tio n o ­
w ać. W ysunęliśm y  h as ło  je d n o śc i o rg an iczn e j, gd y  
o g ro m n a  w ięk szo ść  p o lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j i w ię k ­
szość p o lsk ich  m as p ra c u ją c y c h  z ro zu m ia ła  już 

p rzy sw o iła  so b ie  w  p e łn i h a s ła  jed n o liteg o  fron tu  
G dy o s ta tn ie  s z e re g i k la sy  ro b o tn icze j p o d ch o d z iły  
!o s tac ji jed n o liteg o  fron tu  — jej aw an g a rd a . P artia , 
k roczy ła  już ku  n a s tęp n e j, jak  to  o k re ś la ł A dam  
•róchnik . s ta c ji — jed n o śc i o rg an iczn e j, c iąg n ą c  za 
sobą  tych , k tó rz y  o p ó źn ia ją  się  w  m arszu .

Ruch robotijiczjj 
n ie  m oże stać w  m iejscu

T aki je s t n ieu s ta n n y  p ro c e s  ed u k ac ji p o lity czn e j 
m as i tak a  je s t ro la  ich  w y ch o w aw czy n i — p a rtii 
k lasow ej, rew o lu cy jn e j i m a rk s is to w sk ie j. P a rtia  r o ­
bo tn icza , p a r t ia  lew ico w o -so c ja lis ty czn a  czy  p a r tia  
k o m u n is ty czn a  — słow em  ru ch  m ark s is to w sk i n ie  
m oże n ig d y  s tać  w m iejscu , n ie  m oże ani n a  chw ilę  
sp o c z ą ć  na  la u ra c h  o s ią g n ię ty c h  su k cesó w . T aka 
p a r tia  ro b o tn icza , k tó ra  p o d  w p ły w em  ty c h  czy  S i­
n y ch  p o k u s, albo  o s ią g n ię te g o  su k cesu  p ró b o w a ła ­
b y  dać  sw ym  cz łonkom  id eo lo g iczn e  i o rg a n iz a c y jn e  
w y tch n ien ie  i z a trzy m a łab y  się  na  jed n y m  e ta p ie  — 
s ta ła b y  się  au to m aty czn ie  p a r tią  re a k c y jn ą  i k o n tr ­
rew o lu cy jn ą , n aw e t n ie  w ied ząc  k ied y  i jak.

Na drodze do socjalizm u jesteśm y bow iem , 
odrzucając błędną tezę o przerastaniu kapita­
lizm u w  socjalizm  w  ogniu nieustannej w alki. 
W alki, która zm ienia sw e form y, n iek ied y  zm ie­
nia natężen ie, gdy słabnie czy załam uje się  opór 
w roga. A le  w  w alce nie ma pauz. O siągnięty  cel 
staje się  autom atycznie odskocznią do now ego  
celu.

A le jak  w  k ażd e j w alce , k tó ra  m a p rz y n ie ść  z w y ­
c ię s tw o  i k tó ra  n ie  je s t w a lk ą  d la  sam ej w alk i — 
s to su jem y  s tra te g ię  o p a rtą  na  o cen ie  sił i ś ro d k ó w  
i w y ty czam y  so b ie  ty lko  tak ie  cele , k tó re  w  danej 
chw ili m o g ą  b y ć  z rea lizo w an e  bez  sz k o d y  d la  na  
szych  ce lów  o sta teczn y ch . P ró b a  p rz e sk o c z e n ia  ja ­
k ieg o k o lw iek  e tap u  h is to ry c z n e g o , p ró b a  z le k c e w a ­
żen ia  an a lizy  m ark so w rk ie j i s t ra te g i i w alk i k las, 
ra c jo n a ln eg o  w y k o rz y s ta n ia  ro z p o rz ą d ra ln y c h  sil

w  is tn ie jący ch  w a ru n k ach , m usi n ieu ch ro n n ie  zam ien ić  się  w  aw an- 
tu rn ic tw o  p o lity czn e  i sp ro w a d z ić  na  k la sę  ro b o tn ic z ą  k a ta s tro fa ln e  
k lęski.

Takim  w ła śn ie  p rzy k ład em  aw an tu rn ic tw a  p o lity czn eg o  s ta ła  się 
w n a szy ch  c z a sa c h  ko m u n isty czn a  p a r t ia  Ju g o s ław ii. W szystk im  to ­
w arzyszom  znane  są  u ch w ały  B iura In fo rm acy jnego  p a r t ii  k o m u n i­
sty czn y ch  i ro b o tn ic z y c h  w  sp ra w ie  sy tu ac ji w  k o m u n isty czn e j p a r t ii  
Ju gosław ii. N ie b ę d ę  ich  tu  w ięc  p o w ta rza ł. U chw ały  te  są  dokum en- 
.am  o sze ro k im  znaczen iu . W nasze j p ra s ie  p o d d a liśm y  te u ch w ały  
szczeg ó ło w ej analiz ie . N a tle  sp ra w y  KPJ w y ja śn ił się  ca ły  sz e re g  za­
g ad n ień  o zn aczen iu  m ięd zy n aro d o w y m , o b e jm u jący ch  ca ły  ru ch  ro ­
b o tn iczy . N asze  po jm o w an ie  so lid a rn o śc i m ięd zy n a ro d o w e j je s t czym ś 
znaczn ie  p ra k ty c z n ie jsz y m  i re a ln ie jszy m  niż to  się  w ie lu  w ydaje . 
U czenie- się  na  b łę d a c h  i w zo ro w an ie  na  o s ią g n ię c ia c h  in n y ch  p a r tii  
ro b o tn iczy ch —to je d e n  z e lem en tó w  m ięd zy n a ro d o w o śc i k la so w eg o  ru ­
chu  ro b o tn iczeg o . Jed n y m  z p o d s ta w o w y c h  g rz e c h ó w  KPJ by ło  to, że  
m ach n ę ła  rę k ą  n a  d o św iad czen ia  rew o lu cy jn e  b ra tn ic h  p a rtii , że  w  z a ś le ­
p ien iu  n a c jo n a lis ty czn y m  p o stan o w iła  o d c iąć  s ię  o d  m ię d z y n a ro d o w e ­
go p rą d u  m ark sis to w sk ieg o . Z ask lep ien ie  się  w  c ia sn y m  nac jo n a lizm ie  
z ag ra ż a  k ażd e j p a rtii ro b o tn icze j tak ą  sam ą k a ta s tro fą , jak  z a trzy m a­
nie się w  p o ch o d z ie  do soc ja lizm u  na  jak im ś już o s iąg n ię ty m  e tap ie .

Socjalizm  jest z sam ego założenia, ruchem  m iędzynarodo­
w ym . D ośw iadczenia w szystk ich  partii robotniczych są w sp ól­
nym  dorobkiem  m iędzynarodow ego rnchu socjalistycznego.

O czyw iście , je s te śm y  dum ni z n a szeg o  w łasn eg o  w k ład u  w  d o ro ­
bek  m ięd zy n a ro d o w e j m yśli so c ja lis ty czn e j. A le n ie  p y tam y  p rz e c ie ż  
do jak iej n a ro d o w o śc i za licza ł się  a u to r M an ifestu  K om unistycznego , 
K apitału, P aństw a  i R ew olucji, czy  P o d staw o w y ch  Z ag ad n ień  M ark ­
sizm u.

R ó w nocześn ie  zaś p e łn i g łęb o k ie j czc i d la  p o lsk ich  b o jo w n ik ó w  
socjalizm u, d la  nasze j w łasne j h is to rii so c ja lis ty czn e j, dum ni z o s ią g ­
n ięć  p o lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j i jej rew o lu cy jn y ch  p a r tii  — ani na 
chw ilę  n ie  tra c im y  p o czu c ia  jak  n a jśc iś le jsz e g o  zw iązk u  z w szy stk im i 
rew o lucy jnym i, k lasow ym i, m ark sis to w sk im i p a rtia m i ca łe g o  św ia ta  
i n ie  w ah am y  się  p rzy jm o w ać  d o św ia d c z e ń  i n au k  o d  tych , k tó rz y  
m ają za so b ą  w ięk sze  od  n a szy ch  o siąg n ięc ia . D ośw iad czen ia  te  p rz e ­
tw arzam y  o czy w iśc ie  i d o s to so w u jem y  do p o lsk ich  w aru n k ó w .

J e s te śm y  w ięc  p a tr io tam i n a szeg o  ruchu , n a szeg o  d o ro b k u , ale 
nie je s te śm y  n ac jona lis tam i.

Ten m ięd zy n a ro d o w y  c h a ra k te r  ru ch u  so c ja lis ty czn eg o  i g łęb o k ie  
p o czu c ie  in te rn ac jo n a lizm u , m ięd zy n a ro d o w o śc i w  sz e re g a c h  o d ro ­
dzonej P o lsk iej P artii S ocja lis tycznej, m iało i m a o g ro m n y  w p ły w  na  
k sz ta łto w an ie  się  id eo lo g iczn eg o  o b licza  nasze j p a r t ii  i na  z ach o d zące  
w  tej id eo lo g ii p rzem ian y . I tu  d o ch o d z im y  do trz e c ie g o  e lem en tu  o d ­
d z ia ły w a jąceg o  n a  tem po  jed n o cz en ia  się  p o lsk ieg o  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
go, o  k tó ry m  w spom nia łem  n a  tej sali 17 m arca . M am  na m yśli e le ­

m en t zb liżen ia  id eo lo g iczn eg o  ob u  n u rtó w  p o lsk ieg o  
ru ch u  ro b o tn iczeg o .

Fakt teg o  zb liżen ia  n ie  b u d z i d z iś  tak  sam o ż a d ­
nej w ą tp liw o śc i, jak  o czy w is to ść  jed n o śc i d z ia łan ia .

Z god n ość id eo lo g iczn a  
diun n u rtów

Ściśle b io rą c  w y raz  zb liżen ie  n ie  o d p o w iad a  już 
dziś fak ty czn em u  s tan o w i rzeczy . M am y tu  bow iem  
do czy n ie n ia  z n a ra s ta ją c ą  ca łk o w itą  z g o d n o śc ią  w  
zasad n iczy ch  p ro b le m a c h  id eo lo g iczn y ch . J e s t  to 
w ięc  n a ra s ta ją c a  z g o d n o ść  w  o cen ie  p rze sz ło śc i, 
zg o d n o ść  w  o cen ie  te ra ź n ie jsz o śc i i w  o cen ie  ce lów . 
Ta zg o d n o ść  je s t p o d staw o w y m  w aru n k iem  p ra w d z i­
w ośc i z jed n o c zen ia  o rg a n ic z n e g o  p a rtii . J e s t  o n a  
w a ru n k iem  i za ło żen iem  kon iecznym , a żeb y  z je d n o ­
czen ie  p a rtii  n ie  by ło  ja k ą ś  „zg o d ą  n a ro d o w ą" , k o n ­
form izm em , p o łącz en iem  rz e c z y  n ie ra z  sp rzeczn y ch , 
lecz, ż eb y  z jed n o c zo n a  p a r t ia  m iała  od  p o c z ą tk u  
n ie z b ę d n ą  zd o ln o ść  do dzia łan ia .

Jed n y m  ze św ia d e c tw  tej z g o d n o śc i je s t n ie ­
w ie lk a  w p raw d z ie , lecz  w ażn a  b ro s z u ra  pt. 
„N a d ro d z e  do jed n e j p a r t ii  k la sy  ro b o t­
n icze j" . W fakcie  u k a z a n ia  się  tej b ro s z u rk i 
tkw i sw o is ty  p a to s . Bo o to  po raz  p ie rw sz y  od  z a sa ­
dn iczeg o  ro z e jśc ia  się  d w ó ch  od łam ów  p o lsk ieg o  
ru ch u  ro b o tn ic z e g o  w  k o ń cu  zesz łeg o  s tu lec ia  p o ­
jaw ia  się  dokum ent, fo rm u łu jący  z a sad n icze  w y ty cz ­
ne  id eo lo g iczn e , w sp ó ln e  znow u  d la  ca łeg o  ru ch u  
ro b o tn iczeg o  Polski. J e s t rz e c z ą  n iezm ie rn ie  w ażn ą  
d la  o cen y  e ta p u  h is to ry c z n e g o , n a  jak im  ru ch  n a sz  
się  zna jdu je , b y  s tw ie rd z ić , że  o p ra c o w a n ie  ty c h  w y ­
ty czn y c h  p rz e z  K om isję D ek larac ji Id eow ej, w y ło ­
n io n ą  p rz e z  PPR i PPS, n ie  n a s trę c z y ło  w  g ru n c ie  
rz e c z y  żad n y ch  is to tn y ch  tru d n o śc i. W spó lność  za ­
łożeń  id eo lo g iczn y ch  o k aza ła  się  tak  d a le c e  p o su ­
n ię ta , że  n ie  w ym ag a ła  n ieom al tego , co n azy w am y  
w zajem nym  d o c ie ran iem  s tanow isk .

N ie o zn acza  to  oczy w iśc ie , b y  ca ły  p ro b lem  zg o d ­
n o śc i id eo lo g iczn e j b y ł już za ła tw iony . P rz e d e  
w szy stk im  K om isja Id eo lo g iczn a  n ie  m oże b y ć  
u to żsam ian a  z o g ó łem  cz ło n k ó w  nasze j p a rtii . M yśli, 
z a w a rte  w  b ro s z u rz e  n ie  są  je szcze  z p e w n o śc ią  
u dz ia łem  całe j n a sze j p a r tii . Z adan iem  na n a jb liż szy  
e tap  b ę d z ie  w ła śn ie  p rz y sw o je n ie  ich  so b ie  p rz e z  
ca łą  p a rtię , b y  z k o le i m o g ła  o n a  p rz y s tą p ić  do om a­
w ian ia  n a s tę p n e g o  d o k u m en tu  id eo lo g iczn eg o , jak im  
b ę d z ie  p ro je k t D ek larac ji Ideow ej z jed n o czo n e j 
p artii.

M arksizm  — Ien in izm
W tym  re fe ra c ie  o z a ło ż en iach  id e o lo g ic z n y c h  

p rzy sz łe j z jed n o czo n e j p a rt ii  p o lsk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, m am y p ew n e  sfo rm ułow an ia , k tó re  są  n ie w ą t­
p liw ie  n o w e  w  do k u m en c ie  id eo lo g iczn y m  p o d p is a ­
nym  tak że  p rz e z  n a szą  p a rtię . M am  tu  n a  m yśli fo r­
m ułę m ark sizm u  - len in izm u. F ak tem  jes t, że  te rm i­
nu  teg o  n ie  u ży w aliśm y  d o tąd  zb y t c zęs to  w  n aszy m  
PPS-ow skim  języ k u  po lity czn y m . A le w  p ro c e s ie  
ew o luc ji id eo lo g iczn e j o d  re ło rm izm u  p rz e d w o je n ­
n eg o  k ie ro w n ic tw a  PPS do  rew o lu cy jn eg o , lew ico ­
w ego  soc ja lizm u  p o w o jen n e j, o d ro d zo n e j PPS, p ro ­
ce s ie  c iąg łym , n ieu s tan n y m  i w c iąż  je s z c z e  trw a ją ­
cym , w esz liśm y  w  p ew nym  m om encie  n a  p ła sz c z y z ­
nę tego , co w  języ k u  p o lity czn y m  n azy w a  się  m ark-

(D a ls z y  c ią g  n a  s t r .  3)
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Młodzież akademicka jednoczy wysiłki 
nad umocnieniem ustroju ludowego

Kongres Jedności Demokratycznej Studentom zakończył obrady
Związek Akademickiej Młodzieży Polskiej przodować 

będzie na wszystkich odcinkach życia wyższych uczelni 
w nauce i pracy w działalności wychowawczej, politycz­
nej, samopomocowej. Naućzy swych członków pracować, 
walczyć i żyć dla dobra ludu pracującego m iast i wsi, nau­
czy ich w tej walce i pracy łączyć młodzieżowy entuzjazm 
z naukowym poglądem na świat. ZAMP walczyć będzie 
o wszechstronne zabezpieczenie politycznych, społecznych, 
naukowych i m aterialnych interesów akademickiej mło­
dzieży ludowej — oto w yjątki przyjętego wczoraj przez 
Kongres Jedności Młodzieży Demokratycznej Studentów 
Polskich wstępu do statutu, który jest jednocześnie dekla­
racją ideową Jednolitej organizacji studentów demokratów. 

P o  przy jęciu  d ek la rac ji ideow ej

—■ czy li jak plan M arshalla staw ia Europą na nogi.

iriijs. J e m y  Zarzt&sa

s ta tu tu  — K o n g res p rzy stąp i! do w y ­
b oru  w ładz — jednom yśln ie  w ybrano  
Z arząd  G łów ny Z A M P , G łów ną K o ­
m isję R ew izyjną i 50 delegatów  na 
K o ngres Jedności M łodzieży. P re z y ­
dium  Z arząd u  G łów nego u k o n sty tuo ­
w ało się  na sw ym  p ierw szym  zebraniu  
w  sp o só b  następu jący : p rzew o d n iczą ­
cy — Z enon  W róblew ski, w icep rze ­
w odniczący — Sylw ester Z aw adzki, se 
k re ta rz  Leon Jańczak, o raz  członko­
wie — Jan u sz  Szatkow ski, B ernard  
Sfattler, Z dzisław  H ard t, W itold L ip­
sk i, M ieczysław  W alczak.

Przemówienie 
przewodniczącego ZAMP

nieje konieczność w łączenia m łodzieży 
stud iu jącej do czynnej p racy  przy 
odbudow ie k raju  i śc iślejszego zespo­
lenia jej z m łodzieżą robotn iczą  i chłop 
ską.

P o  om ów ieniu sp raw  pom ocy m a­
terialnej d la  m łodzieży studiującej, 
m ówca przeszedł do  analizy p rogram u 
i m etod nauczania  na w yższych uczel­
niach, stw ierdzając , że dem okratyzacja

w yższych uczelni i  sposobu podaw ania p raw o  do nauki i radości życia.
w iedzy, nie została jeszcze w pełni 
o siągn ię ta .

W yższe uczelnie, pow iedział na z a ­
kończenie m ów ca, są  w ycinkiem  walki 
jaką  toczy obóz dem okracji Ludow ej 
z sdam i w stecznym i.

P rzekonani o słuszności idei, k tórą 
reprezen tu jem y , silni zjednoczeniem  i 
w o p arc iu  o m asy Z w iązku  M łodzieży 
Polskiej i cały obóz dem okracji L u d o ­
w ej, sta jem y do w ykonania zadań  ja ­
kie sto ją  p rzed  nam i na teren ie  ak ad e­
mickim.

Rezolucja
P o  ożyw ionej d yskusji, jaka w y w ią­

zała się  po przem ów ieniu, K o n g res

Z A M P  zm obilizuje nasze  młode siły 
do rzetelnej nauki i walki o now e ob li­
cze in te ligencji polskiej i polskich w y ż­
szych uczelni. Z A M P  w alczyć będzie  
o  pełne u rzeczyw istn ienie rów nego  
sta rtu  w nauce d la m łodzieży ro b o tn i­
czej i chłopskiej. Z A M P  p rzodow ać 
będzie na w szystk ich  odcinkach życia 
w yższych uczelni w nauce, p racy  dla 
do b ra  ludu i bezkom prom isow ej w alce 
z w szystk im i elem entam i d o bru  tem u 
zagrażającym i.

Delegacje zagraniczne
W  popołudniow ej części ob rad  na 

salę przybył sek re ta rz  CKW  P P S  tow. 
Ćwik. Jeg o  obecność na  sa li św iadczy 
najlep ie j o  zain teresow an iu  Polskiej 

przy ją ł p rzez  ak lam ację  rezolucje okre- P a rtii Socjalistycznej problem am i i po- 
ś 'a jące  cele i zadania Z A M P , w k tó re j trzebam i nu rtu jącym i środow isko  aka- 
czytam y m .inn.: Z w iązek A kadem ickiej 
M iodzieży  Polskiej jednoczy n as we 
w spólnej w alce i p racy  nad um ocnie­
niem  u stro ju  ludow ego, k tó ry  dal nam

Znów próba rozbicia jedności 
demokratycznej m łodzież# świata

Rozłam owa grupa demokratów w USA 
odb#ła odrębną konwencję

L O N D Y N  (PA P). — Jak  donosi 
agencja  R eutera w m ieście B irm igham , 
w stan ie  A labam a, dem okraci ze s ta ­
nów południow ych, k tórzy  sp rzec iw ia ­
ją  się p rogram ow i partii dem okratycz­
nej, p rzew idującem u rów n o u p raw n ie ­
n ie dla M urzynów , — odbyli w łasną 
rozłam ow ą konw encję w yborczą.

Na konw encji tej w ybrano  S trom a 
T hurm onda, g u b ernato ra  stanu  po łud­
niow a K aro lina , kontrkandydatem  T ru-

m ana na stanow isko  prezydenta S ta ­
nów Zjednoczonych. K andydatem  na 
stanow isko  w iceprezyden ta  został w y ­
b ran y  F ielding W rig h t ze s tan u  M issi- 
ssipi.

Rozłam owi dem okraci zam ierzają  
fozw inąć zakrojoną na szeroką skalę 
kam panią p rzedw yborczą w 15-tu s ta ­
nach południow ych i w stan ie  rodzin­
nym  prezydenta  T rum ana M issouri.

P o  w yborze w ładz w popołudnio­
w ej części obrad, referat o  pracy 
Z A M P  w ygłosi! przew odniczący  W ró­
blew ski. S tw ierdził on, że pow ołanie 
now ej o rg an izac ji studenckiej z jed ­
noczy w ysiłki dotychczas rozp roszonej tę dziennik określa  
i że leży ono zarów no w in teresie j 
m łodzieży akadem ickiej jak  też i całe- j 
go społeczeństw a. W  dalszej części j 
sw ego  referatu m ówca nakreślił zada- j 
nia i m etody ich realizacji, k tó re  przed i
dem okratycznym  ruchem  akademickim  | jako  przeciw w agi Św iatow ej Federac ji

M O SK W A  (PA P). -  W  organ ie  
K om ite tu  C entra lnego K om unistyczne 
gc Z w iązku  M lodz:eży Radzieckiej 
,,K om som oIskaja Prawda'* ukazał się 
a rtyku ł na tem at zwołanej na sierp ień  
rb; do L ondynu „M iędzynarodow ej 
K onferencji M łodzieży". K onferencję 

jako  now ą próbę

dem ickie. P o  po łudniu  przybyli ró w ­
nież na salę delegaci m łodzieży cze­
chosłow ackiej, b u łgarsk ie j i w ęg ier­
sk ie j, k tórzy  przynieśli pozdrow ien ia  
od m łodzieży s tu d iu jące j tych  krajów .

W  dalszym  c iągu  o b rad  K ongres wy 
słał depesze do  P rez . B ieru ta , M ar­
szałka Sejm u K ow alsk iego , to w  P re ­
m iera  C yrankiew icza, w icep rem iera  

. . . . . .  ■ K orzyck iego , M arszałka  R oli-Żym ier-
rzy tej konferencji jeszcze w 1945 r. skiego, tow . min. Skrzeszew skiego, 
r ie  dopuścił; do  udziału rep rezen tow a jv jz s  w P rad ze  o raz  depesze z pozdro- 
nych przez  nich o rgan izac ji w Sw iato- w ;eniami dla m łodzieży radzieckiej, 
wej F ederac ji, stw ierdzając , że p o s tu - , p 0  WySjuchaniu  w olnych w niosków  
a . walki z re sztkam i faszyzm u zaw ar- delegatów , nastąp iło  u roczyste  zam - 
V w sta tucie  Federacji jest d la n ic h : kr.ięcie K o ngresu  Jednośc i D em okra- 

nie do przyjęcia. N ow a rozłam ow a o r - 1 tycznej S tudentów  Polskich, który jest 
gam zacja  ma w ypow iedzieć się  na sa- i  w stępem  do zespolenia sił m łodego  p o ­
tnym początku za planem  M arshalla . kolenia w okót p rz o dującej klasy ro ­

botniczej.

staw ia Polska Ludow a. Tow . W róblew  M łodzieży D em okratycznej. D ziennik 
skł w skazał w dalszym  ciągu, że ist- zw raca uw agę, że bry ty jscy  inicjato-

rozb ic ia  jedności dem okratycznej m ło­
dzieży św iata.

Im preza ta — stw ie rd za  pism o — 
ma na celu u tw orzen ie  nowej m iędzy­
narodow ej o rg an izac ji m łodzieżow ej, zostan ie  w tym sam ym  czasie, kiedy w I Stan z d l O U l i a

'W a rsz a w ie  ob rad o w ać  będą delegaci 
m łodzieży robotniczej z całego św ia ­
ta.

P ism o zw raca uw agę  na dyw ersy jny  
charak ter konferencji, k tó ra  zw ołana

Rząd francuski chce ograniczyć 
kontrolę parlamentarną

PA RYŻ (PA P). — Francuski m inis­
ter finansów  Rene M ayer w niósł do 
Z grom adzen ia  N arodow ego  p ro jek t u . 
staw y , p rzy ję ty  uprzedn io  przez Radę 
M in istró w , który pozw ała na w yda­
j a n i e  dekretów  rządow ych w spraw ie  
reorganizacji przem ysłu  znacjonalizo- 
w anego , w zm o cn ień a  kontro li finan­
sow ej ubezpieczalni społecznych, o raz  
reform y adm in istrac ji, zm ierza jące j 
szczególn ie  do zwolnienia dalszych ka­
teg o rii urzędników.

Pro jek t ujooważnia rów nież rząd do 
w ydatkow ania  do końca rb. bhsko 200 
m iliardów  franków  na p rzedsięb io r­
stw a znacjonalizow ane.

W postępow ych kolach politycznych 
P a ry ż a  zw raca się uw agę, że procedu­
ra dekretów  jest sp rzeczna z o b o w ią­
zującą konsty tucją  i zm ierza w rze ­
czyw istości do ograniczenia kontro li 
parlam en tarne j. P rzypom ina  się, że 
tego rodzaju  dekretam i posług iw ali 
przed  w ojną D alad ier i Laval.

Liga Arabska zgodziła się 
na zamieszenie broni iu Palestynie

LO N D Y N . A gencja, R e u te ra  don o si, że w  B e jru c ie  og łoszono  o f i­
c ja ln y  k o m u n ik a t, k tó ry  s tw ie rd z a , że  p a ń s tw a  a ra b sk ie  w y ra z iły  
zgodę n a  ro z e jm  w  P a le s ty n ie , z a s trz e g a ją c  s ię  je d n a k , ż -  n ie  u z n a ­
ją  p a ń s tw a  Iz ra e l.

D ecy z ja  ta  z a p a d ła  n a  n a ra d z ie  K o m ite tu  P o lity c z n eg o  L ig i A - 
ra b sk ie j.

T y m c za se m  w  c ią g u  o s ta tn ic h  g o d z in  p rz e d  te rm in e m , w y z n a ­
czo n y m  p rz ez  R a d ę  B e zp ieczeń s tw a , d la  p rz e rw a n ia  d z ia ła ń  w o je n ­
n y ch , n a  f ro n ta c h  P a le s ty n y  t r w a ły  o s tre  w a lk i.
Po  w y ra ż e n iu  p rz ez  L ig ę  A ra b sk ą  j -----------------------------

zgody n a  z a w a rc ie  ro z e jm u  rz ą d y  c - l ^  B e v in a  n a  B lisk im  W schodzie, 
g ip sk i i t r a n s jo rd a ń s k i  z a w i a d o m i - i T y g o d n ik  s tw ie rd z a  w y ra ź n ie  b a n ­

k ru c tw o  s ta n o w isk a  B ev in a , k tó ry  i  L id ze  A ra b sk ie j .

rz a ją c e j  do u n ie m o ż liw ie n ia  p o w s ta -  
n ia  su w e re n n e g o  p a ń s tw a  ż y d o w ­
sk iego . P ro w a d z o n e  ró w n o c ze śn ie  
p rzez  B e v in a  m a n e w i . d y p lo m a ty ­
czne  p rz y n io s ły  pocz; k o w o  p o w o ­
dzenie.

Je d n a k ż e  n a  s k u te k  zm ia n y  t a k ty ­
k i a m e ry k a ń s k ie j ,  E e v in  b y ł  z m u - 
szon, w y c o fać  się  z z a jm o w an e g o  
s ta n o w isk a . O b ecn ie  n a g le  W ie lk a  
B ry ta n ia  p o p ie ra  sa n k c je  p rz ec iw k o

S-ę

ły  w  n ied z ie lę  w ie cz o rem  k w a te rę  
i ro z jem czą  O N Z n a  w y sp ie  R odos, że . s ta le  p o p ie ra ł  p a ń s tw a  a rab sk ie . 
! z a s to s u ją  się  do  a p e lu  R a d y  Bezpie- 
| c ze ń stw a  w  sp ra w ie  ro z e jm u . O dpo

B e v in , k tó ry  p o ­
c zą tk o w o  z ła m a ł u ro c zy s te  p rz y rz e -  

O d  trz e c h  la t  — zazn acza  p ism o — ! czen ie , ja k ie  p a r t ia  la b u rz y s to w s k a  
B e v in  czy n ił w szy s tk o , co m óg ł, a b y  ; d a w a ła  Ż y dom , m u si e b ec n ia  z ła m ać

L O N D Y N  (P A P ). — P rzew siaw i- 
Ciel am erykańsk iego  św iata finanso­
w ego 1 jednocześnie zastępca g łów ne­
go  dy rek to ra  ad m in istrac ji dla wsjoól- 
pracy  g o spodarcze j z E u rcp ą  zachodnią 
— Bis3 ell złożył ośw iadczenie, które 
w yw ołało p ow ażne  obaw y w zachod­
nio europejskich  kolach i.nansow ych 
i gospodarczych .

B issełl zapow iedział, że w szystkie 
kra je , które chcą korzystać z pom ocy 
m arshallow skiej, będą m usiały obo-

wiedzi
sk ieg o  1 irac k ie g o  o ra z  rz ą d u  A ra b ii  
S a u d y jsk ie j  n ie  n a d e sz ły  do  godz. 
3  po  p o łu d n iu , tj .  do  o s ta te cz n e g o  
te rm in u , w y zn aczo n eg o  p rz ez  ON Z, 
lecz  w y d a je  się  n ie  u le g a ć  w ą tp liw o ­
ści, że po  d ecy z ji K o m ite tu  P o lity c z -  

w iązkow o p rzy jąć  p o ży czk  am erykań- j n e g 0  L ig i A ra b sk ie j,  w sż y s tk ie  p a ń ­
skie, o p rocen tow ane  na 3,5%. B isse łl! s^w a  a ra b sk ie  p rz y jm ą  z p e w n y m i

I z a s trz e ż e n ia m i w a ru n k i  zaw ie sz en ia  
; b ro n i.
i

N oujc form# nacisku USA 
na państwa rnarshailotuskie

rz ąd ó w  sy ry jsk ie g o , l ib a ń -  ' p o śre d n io  lu b  b e zp o ś re d n io  w s p ie - j  zo b o w iązan ia , k tó re  z łoży ł o f ic ja ln ie
ra ć  L ig ę  A ra b sk ą  w  je j  a k c ji, z m ie -  A ra b o m  —  k o ń czy  ty g o d n ik .

stw ierdził, bez ogródek, że „będzie 
w yw arty  nacisk na te w szystkie kraje, 
które nie będą chciały skorzystać  z po­
życzki".

W  kołach londyńskich uw aża się, że P rz e z  noc  z s°b o ty  
zapow iedziany  nacisk w yrazi się w 
formie zagrożen ia  opornym  państw om  j

Działania wojenne
n a  n ied z ie lę  i 

p rz ez  n ied z ie lę  r a n o  lo tn ic tw o  a r a b ­
sk ie  ro z w in ę ło  b a rd z o  in te n sy w n ą  
d z ia ła ln o ść . K o m u n ik a t  e g ip sk i do -

Cfalopi bezrolni i m ałorolni 
pod specjalną opieką Samopomoc#

Obrady Plenum Zarządu G łów nego Z. S. Ch.

Palmiro Top,liattiego
RZYM (P A P ). K om unikat og łoszo ­

n y  w n iedz ie lę  s tw ierdza , że w stan ie  
zdrów Toigliattiego n ie  zasz ły  żadne 
zm iany . Noc p rz esz ła  spokojn ie,

Od p o n ied z ia łk u  będzie  w ydaw any 
ty lk o  jeden k om unika t d z ienn ie  o s t a ­
n ie  zd ro w ia  chorego.

M O SK W A  (P A P ). J a k  donosi *  
Rzym u agencja  T A SS, se n a to r T errac- 
c in i s tw ie rd z ił w rozm ow ie z d z ien n i­
k a rzam i, że T o g lia tti ośw iadczył p o d ­
czas odw iedzin  w iceselkretarza pairtii 
kom unistycznej Secchia, i i  c zu je  się 
lep ie j.

T errace  in i d o d a ł, że lek a rze  są  t r o ­
chę zan iep o k o jen i zapalen iem  oskrzeli.
k tó re  w y tw orzy ło  6 ię po operac ji. J e ­
dnakże  se rce  je s t  w dobrym  etanie. W  
celu z lokalizow an ia  p rocesu  w p łu ­
cach , d rogam i oddechow ym i p o d a je  
się  chorem u penicylinę.

Bevin w yjechał do Hagi
L O N D Y N  (PA P) — M in is te r  sp ra w  

z a g ra n ic z n y c h  W. B ry ta n i i  B e v in  o - 
p u śc ił  w  n ied z ie lę  L o n d y n  u d a ją c  się  
do H a g i, gdzie  w eźm ie  u d z ia ł  w  k o n ­
fe re n c ji  m in is tró w  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  U n ii Z a c h o d n ie j.

W ra z  z m in . B e v in e m  u d a ło  s ię  do 
H agi k i lk u  w y ższy ch  u rz ę d n ik ó w  
b ry ty jsk ie g o  m in is te r s tw a  sp ra w  z a ­
g ra n ic zn y c h . W e w to re k  B ev in  p o ­
w ró c i do L o n d y n u .

autom atycznym  zm niejszeniem  sam ej j ^ { V d ^ k ^ m  b o m b i e  a n iu  
pomocy m arshallow skiej w razie od 1

rzucenia w spom nianej pożyczki.

Akt#iriści PPR omairiają uchwał#  
plenum  Komitetu Centralnego partii

W  W arszaw ie odbyła się  na rad a  s to ­
łecznego aktyw u PPR . T em atem  n a ­
rady  były uchwały lipcow ego plenum  
K C  PP R .

W  zagajen iu  drug i sekretarz  kom i­
tetu  sto łecznego  tow. M ilecki om ówił

kreślano  ogrom ne znaczenie zb liżają ­
cej się  jedności o rgan icznej ruchu ro ­
bo tniczego w Polsce.

Na zakończenie narady  zg rom adze­
ni ak tyw iści p rzy ję li rezolucje, k tó re  
s tw ie rd za ją , że narada  przyłącza się

W łoszech. Z grom adzen i jednom yśln  
przy ję li rezułucję, po tęp ia jącą zbrod 
niczy zam ach na T o g lia ttiego .

R eferat o  uchw ałach plenum  KC 
w ygłosił sek re ta rz  K om ite tu  W arszaw  
sk iego  P P R  tow . Je rzy  A lbrecht. W 
żyw ej dyskusji, jaka w yw iązała  się, po 
referacie, liczni p re legenci p rzy k ład a ­
m i w ykazyw ali słuszność uchwał p o d ­
jętych przez  K om ite t C entra lny . S ze­
roko dysku tow ano  sy tuację  w K P J 
podkreślając , że błędy je j k ierow nic­
tw a pow inny być ostrzeżen iem  dla 
k lasy  robo tn icze j Polski i całego św ia­
ta W licznych przem ów ieniach pod-

Delegacja rządu CSR 
w yjechała  do Rumunii

P R A G A  (PA P). — C zech o sło w ack a  
d e le g a c ja  rz ąd o w a , w  sk ła d  k tó re j  
w a h o d z ą  p re m ie r  A n to n  n  Z a p o to c -  
k y , w ic e p re m ie r  S z e v d k , m in is te r  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  C le m e n t 13 i m i­
n is te r  h a n d lu  zag ra n ic z n eg o  G reg o r— 
o p u śc iła  w  so b o tę  w ie cz o rem  P ra g ę , 
u d a ją c  się  do  B u k a re sz tu .

W  B u k a re szc ie  c zech o s ło w ack a  d e ­
le g a c ja  rz ą d o w a  p o d p isze  u k ła d  
p rz y ja ź n i i w sp ó łp ra c y  z  R e p u b lik ą  
R u m u ń sk ą .

pokró tce  w ypadki o sta tn ich  dni w e j calkow icie ‘do  uchw ały B iu ra ' łnform a
cyjnego w sp ra w ie  szkodliw ej, nacjo­
nalistycznej i  an tym arksistow skiej p o ­
lityki kierow nictw a K P J, o raz  a p ro b u ­
je w pełni o sta tn ie  uchw ały K C  PP R .

Podobna narada  ak tyw u P P R  o d b y ­
ła się we W rocław iu  z udziałem  d z ia ­
łaczy z terenu całego  w ojew ództw a 
dolnośląskiego. W yniki ob rad  lipcow e­
go  p lenum  K C  referow ał I sekretarz  
kom ite tu  w ojew ódzkiego P P R  tow . 
M a tw in.

D nia 18 bm. odbyła się  w Lublinie 
konferencja aktyw u PPR . W konferen­
cji w zięło  udział ok. 400 ak tyw istów  z 
terenu w ojew ództw a. S ekretarz  W K 
P P R  W ojciechow ski zreferow ał zeb ra ­
nym p rzeb ieg  i uchw ały obrad  plenum  
KC PP R . Po dyskusji i podsum ow aniu  
jej p rzez  w icem inistra  W olskiego, ze ­
bran i przyjęli rezolucję, potępiającą 
fałszyw ą, szkodliw ą i antyrobotniczą 
jx)litykę kierow nictw a K .P .J.

Podobnie  w  K rakow ie  o d b y k  się  
n a rad a  m iejskiego ak ty w u  Polskiej 
P a rtii  Robotniczej. N arada pośw ięcona 
była uchw ałom  osta tn ieg o  p lenum  KC 
PP R . Z  uznaniem  p rzy jęli ak tyw iści 
w iadom ość o  odm ow ie udziału  KC 
P P R  w K o n gresie  Kom unistycznej* 
Partia. Ju gosław ii.

T e l-A v iv u .
K o m u n ik a t  i ra c k i donw u, że zb o m ­

b a rd o w a n e  zo s ta ły  os A ł la  ż y d o w ­
sk ie  i k o n c e n tra c je  w o jsk  ż y d o w ­
sk ic h  w  sz e re g u  m ie jsco w o śc i.

K o m u n ik a t  w o jsk  ż y d o w sk ich  d o ­
nosi, że o d d z ia ły  ż y d o w sk ie  p o su n ę ­
ły  się  32 k m  n a  p ó łn o c n y -w sc h ó d  od  
N a z a re tu , o tw ie ra ją c  b e z p o ś re d n ią  j 
d ro g ę  p o m ięd zy  H a ifą  a  T y b e ria d ą . 
W o jsk a  ży d o w sk ie  o czyściły  ró w ­
n ież  d ro g ę  p o m ięd zy  T e l-A v tv e m  a 
H a ifą , z d o b y w a ją c  3 o sied la  a r a b ­
sk ie  n a  te j  d rodze.

Arabowie naruszyli rozejm  
w  Jerozolimie

T E L -A V IV . R o zg ło śn ia  „G łos I -  
z ra e la "  donosi, że o d d z ia ły  a ra b sk ie  
n a ru sz y ły  ro z e jm  w  Je ro zo lim ie , 0 - 
tw ie ra ją c  o g ień  z d z ia ł i z k a ra b i­
n ó w  m aszy n o w y ch  p rz ec iw k o  s ta n o ­
w isk o m  ży d o w sk im  w  s ta re j  d z ie l­
n icy  m ia s ta  o godz. 5.30 ra n o  w  n a ­
dzielę.

P o  n a ru sz e n iu  p rz ez  o d d z ia ły  a ra b  
sk ie  ro z e jm u  s iln e  w a lk i t rw a ły  
p rzez  ca ły  dzień .

Bankructwo polityki Bevina 
w Palestynie

L O N D Y N  (PA P). W p ły w o w y  dzlen  
n ik  b ry ty js k i  „N ew  S ta te sm a n  a n d  
N a tio n "  p o d d a je  o s tre j  k ry ty c e  p o li-

S e k re ta rz  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  Z w ią ­
z k u  S am o p o m o cy  C h ło p sk ie j ob . B o- 
d a lsk i o m ów ił w  o b sz e rn y m  re fe r a ­
cie d z ia ła ln o ść  Z S C h  i n ie k tó re  z a ­
m ie rz e n ia  n a  p rzyszłość .

D zięk i p ian o w e j p ra c y  o rg a n iz a ­
c y jn e j i p o lity c zn e j lic zb a  cz łonków  
Z S C h  w z ro s ła  od  1947 ro k u  o 170.000. 
N a  d z ie ń  1 c ze rw c a  b r . Z S C h  liczy ł 
1.017.533 członków , p rz y  czym  po ­
w a ż n ą  w ięk szo ść  s ta n o w ią  g o sp o d a ­
rze  ś re d n io ro ln i.

D zięk i p lan o w e j a k c ji  k ie ro w n ic ­
tw a  C e n tra l i  R o ln icze j „S am opom oc 
C h ło p sk a "  lic zb ą  g m in n y c h  sp ó td z ie l 
n i w z ro s ła  do 4.161, a  liczb a  cz ło n ­
k ó w  do  1.868.972. W ak c ji ro z b u d o w y  
spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j Z SC h 
o rg a n iz o w a ł m . in . sp ó łd z ie lcze  w sie  
sam o p o m o co w e. D o ty ch czas z o rg a n i­
zo w an o  100 w z o ro w y c h  w si sam o p o ­
m o co w y ch . W  n o w y m  e ta p ie  p ra c  
Z SC h  b ęd zie  d ą ży ł do  sz e ro k ie j ro z ­
b u d o w y  tego  ro d z a ju  w si.

W  o ży w io n ej d y sk u s ji ,  j a k a  się  n a ­
s tę p n ie  w y w ią za ła , z a b ra ł  g łos pos. 
C h e łch o w sk i. O m ó w ił o n  o b ecn y  s ta n  
g o sp o d a rk i ro ln e j ,  z a trz y m u ją c  się, 
d łu że j n a  z a g a d n ie n ia c h  z m ia n y  
s t r u k tu r y  sp ó łdz ie lczośc i, sp ó łdz ie ln i 
p a rc e la c y jn o  -  o sad n iczy ch , pom ocy  
są s ie d zk ie j o ra z  p ra c y  sp ó łd z ie lczy ch  
o śro d k ó w  m aszy n o w y ch . W szy stk o  to  
z m ie rza  do is to tn e j  p o p ra w y  b y tu  
ch ło p ó w  b e z ro ln y ch  i m a ło ro ln y ch . 
C z ło n k o w ie  Z SC h  p o w in n i p rz o d o ­
w a ć  w  d z ie le  p ro p a g o w a n ia  i p o p ie ­
r a n ia  w szy s tk ic h  ty c h  p rzed sięw zięć .

W d a lszy m  c ią g u  d y sk u s ji  z a b ra ł  
głos m in . G ru b e ck i, k tó ry  p o d k re ś lił  
ko n ieczn o ść  d o k o n a n ia  se lek c ji w

a p a ra c ie  te re n o w y m  Z SC h. W  celu  Sllkc?SJJ c h iń s U ic ł l
u ojsk  ludow ychp o lep sze n ia  p ra cy , n a le ży  o b sad zać  

o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w isk a  ludźm . 
ze z n a jo m o śc ią  d an eg o  te re n u , g łó w ­
n ie  sp o ś r :d  m ało  i ś re d n io ro ln y c h  
ch łopów .

N a  zak o ń czen ie  d y sk u s ji  z a b ra ł 
głos s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z SC h  B o- 
d a lsk i. P o d k re ś l i ł  on  n a  w s tę p ie  z n a ­
czen ie  o b e cn y c h  o b ra d , k tó re  m ia ły  
n a  c e lu  w y b ra n ie  i sp re cy z o w a n ie  
w ła śc iw e j l in i i  ro z w o ju  w si p o lsk ie j 
o raz  d ro g i je j  re a liz o w a n ia .

Ś ro d k ie m  w io d ą cy m  k u  te m u  ce­
low i je s t  p rz e d e  w sz y s tk im  sp ó ł­
dzielczość, w  szczegó lności sp ó łd z ie l­
czość p ro d u k c y jn a .  In n e  śro d k i — 
to  p om oc są s ie d zk a , sp ó łd z ie lcze  o - 
ś ro d k i m aszy n o w e, sp ó łd z ie ln ie  p a r ­
c e lac y jn o  -  o sad n icze . D z ia ła ln o ść  ich  
p o d n ies ie  o g ó ln y  poziom  zam o żn o ści

N a stronie

Ryzykowna spółka
Z byznesm anam i byw a  

ryzyko w n a  „sitwa": 
tak ci w biedzie pom ogą , 

jak  tonącym  brzytw a.
B E N E D Y K T  H E R T Z

PARYŻ (P A P ), Jaik donosi ag en c ja  
F ran ce  Pre6se, ch ińsk ie  w ojska ludo­
we ro zp o częły  n a ta rc ie  na m iasta  Lai- 
Sziu i S 1 n-Czan .<4 w M andżurii. W ład ze  
ku om int ang O'Wsk i e w y d a ły  ro zk az  ewa 
k u a c ji u rzędów  z ty ch  mia6t.

B ardzie j n a  p ó łnoc  chińskie w ojska 
ludow e o toczy ły  m iasto  Fam g-Szan i  
p rz y s tąp iły  do jego oblężeni*.

SZ A N G H A J. — C hińskie Z grom a­
dzen ie  N arodow e o d rzuciło  w niosek 
27 posłów  w sp raw ie  zag w aran to w a­
n ia  sw obód obyw atelek  ich. N ie p rz y ­
ję to  rów nież  w niosku zw oln ien ia  s tu ­
d en tó w  z Szanghaju , aresz tow anych  
za  u d z ia ł w d em o n strac jach  p rzec iw ­
ko  am erykańsk ie j pom ocy d la  Ja p o ­
nii.

Faikenburga

i k u l tu r y  ch ło p ca  m a ło ro ln eg o , a  je -  
d no cześn ie  b ęd zie  n a jle p sz y m  sp o so - jBromirich zw ycięża
b e m  sp o p u la ry z o w a n ia  p o s tu la tó w  
Z ja z d u  w  sz e ro k ic h  m a sa c h  c h ło p ­
sk ich .

P o  u d z ie le n iu  a b so lu to r iu m  obec­
n e m u  p re z y d iu m  i w y b o rz e  n o w y c h  
cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  G łów nego , n a  
m ie jsc e  u s tę p u ją c y c h . P le n u m  Z a ­
rz ą d u  G ł. Z SC h  w y s ła ło  do S e k re ­
ta r i a tu  W ło sk ie j P a r t i i  K o m u n is ty ­
cznej d epeszę , w y ra ż a ją c ą  g łębok ie  
w sp ó łczu cie  z p o w o d u  z a m a c h u  n a  
T o g lia tteg o .

H A G A . —  W  ra m a c h  tu r n ie ju  te ­
n iso w eg o  w  N o rd w ijk  z u d z ia łe m  m ię  
d z y n a ro d o w y c h  klu lbów  ten iso w y c h  
A n g lii, F ra n c ji ,  B e lg ii, H o la n d ii  i S t. 
Z jed n o czo n y ch , B ro m w ic h  g ra ją c y  w  
b a rw a c h  k lu b u  h o le n d e rsk ie g o  z re ­
w a n żo w a ł się  F a lk ę n b u rg o w i za  p o ­
ra ż k ę  w  f in a le  tu r n ie ju  w im b łe d o ń -  
s tk ieg o , zw y c ię ża jąc  ła tw o  A m e ry k a ­
n in a  6:4, 6:2.

S. P .

Ludwik Feliks Fryzę
w ie lo le tn i d z ie n n ik a rz , b. n a c z e ln y  r e d a k to r  „ K u r ie ra  P o ra n n e g o " , 
w sp ó łp ra c o w n ik  „ K u r ie ra  C o d z ien n eg o "  z m a r ł d n ia  16 b. m . w

w ie k u  l a t  74.

W z m a rły m  tra c im y  po w sze  c h n ie  sza n o w an e g o  k o leg ę  i zacn eg o  
człow ieka .

Z A R Z Ą D  O D D Z IA Ł U  W A R SZ A W SK IE G O  
ZW . ZA  W. D Z IE N N IK A R Z Y  R .P.
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PRZEZ WALKĘ DO SOCJALIZMU
Dalszy ciąg przemówienia tow. J, Cyrankiewicza ze str. 1

- \

sianem  • len in izmem. Pisze o tym w ostatnim nume- 
rz „Przeglądu Socjalisiyeznego" tow. Stefan Arskh

,JPrzetwarzonie się ideologiczne PPS po drugiej 
wojnie światowej było procesem dość złożonym. 
W sk ład  tego procesu weszło  — jako element bardzo 
Istotny — przyjm owanie doświadczeń reivolucyjnych  
ł socjalistycznych rosyjskiego i radzieckiego ruchu 
robotniczego. Dla przeciętnego PPS-owca w praktyce 
dnia powszedniego przyjm owanie tych doświadczeń 
było czym ś zupełnie naturalnym, samo przez się zro­
zum iały :n. Częstokroć nie zastanawiał się on nawet 
nad istotą zachodzących w jego świadomości socjali­
stycznej przemian f można by zaryzykow ać twierdze- 
nie, te  proces ten dokonał się niejako podśwtado- 
m ig — gdyby można było to określenie stosować do 
zjaw isk politycznych. Dziś już nie ulega wątpliwości, 
te  partia nasza przyswoiła sobie tak silnie nowoczes­
ny  socjalizm rewolucyjny, by zdać sobie wreszcie 
jasno sprawę z tego, że u podstaw naszej ideologii 
le ży  obecnie teoria marksourska, rozwinięta j przy­
stosowana do okresu imperializmu przez Lenina*.

Dlatego też referat o założeniach programowych 
przyszłej zjednoczonej partii mówi:

„Jedność organiczna polskiego ruchu robotniczego 
realizuje się na jedynie m ożliwej płaszczyźnie ideo­
logicznej: klasowo rewolucyjnego socjalizmu marh- 
sowskiego, wzbogaconego doświadczeniami w ielkiej 
Rewolucji Listopadowej i rew olucyjnej w alki prole­
tariatu światowego w  epoce imperializmu, nauką 
płynącą z budownictwa socjalistycznego ZSRR, oraz 
doświadczeniami dem okracji ludowych, t. zn. m ark­
sizm u - lenin'zm u".

W gruncie rzeczy zatem wprowadzenie formuły 
marksizm - lenlnizm nie było niczym innym, jak roz­
szyfrowaniem tego, co narastało już od dawna w naszej 
ideologii, stwierdzeniem stanu faktycznego przy pomo­
cy właściwego terminu politycznego.

W ten sposób dochodzimy do zamknięcia pew­
nego cyklu rozwoju ideologicznego w  naszej 
partii, który się rozpoczął zaraz po wojnie, gdy 
coraz silniej w  sfo nułowaniach, referatach 
i w  pracy ideologicznej podkreślane było mocne 
wiązanie doświadczeń naszej rewolucji z do­
świadczeniami rewolucji rosyjskiej.

W tegorocznym przemówieniu pierwszomajowym, 
analizując przsm any w ruchu socjalistycznym na prze­
strzeni siu lat od ukazania się Manifestu Komuni­
stycznego, stwierdziłem:

„W październiku 1917 r. partia bolszewicka utoro­
wała drogę do władzy proletariatowi rosyjskiemu 
1 stworzyła po raz pierwszy w dziejach przesłanki 
praktycznej realizacji ustroju socjalistycznego na ob­
szarze jednej szóstej powierzchni globu ziemskiego. Od 
tej chwili centrum rewolucyjnej myśli socjalistycznej, 
centrum polityki proletariackiej, centrum rewolucyj­
nego ruchu robotniczego przenosi się z zachodu Euro­
py na wschód. Stolicą rewolucji, którą od końca wie­
ku XVIII i przez cały niemal wiek XIX był Paryż — 
teraz staje się Moskwa".

I dalej stwierdziłem, że w konsekwencji tego faktu 
„ideologicznym drogowskazem w walce (klasy robot- 
n-.czej) stał się marksizm, wzbogacony doświadczeniami 
Wielkiej Rewolucji Październikowej i naukami jej 
przywódców Lenina i Stalina".

Korzjjstamj) z dorobku  
m iędzynarodowej 

myśli socjalistycznej
Jest rzeczą naturalną, że w naszym pochodzie 

ku socjalizmowi kierujemy się doświadczeniami 
klasy robotniczej, która ten pochód rozpoczęła
0 ćwierć wieku wcześniej —  klasy robotniczej 
Związku Radzieckiego. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w  pochodzie ty m  kierujem y się doświadcze­
niami tej partii, która w  warunkach nieporów­
nanie t r u d n ie js z y c h  z  niespotykaną konsekwen­
cją realizowała program socjalistyczny —  partii 
bolszewickiej. *

Zwłaszcza, że walka i wysiłek tej partii zaoszczędzi­
ła nam i ruchom robotniczym innych krajów demokra­
cji ludowej wielu trudów i ofiar, przez które przejść 
musiały masy pracujące. Związku Radzieckiego. Pol- 
ski ruch robotniczy zawsze czerpał z dorobku między­
narodowej myśli socjalistycznej. Nie przestanie czer­
pać z doświadczeń rewolucyjnych ruchów całego świa­
ta, a co dop.ero ruchu, który uczynił z Moskwy stolicę 
Ewolucji.

W procesie przeobrażeń ideologicznych doszliśmy do 
zgodności naszych zasadniczych poglądów ideologicz­
nych z poglądami Polskiej Partii Robotniczej. W pro­
cesie tych przeobrażeń, który, jak podkreśliłem, wciąż 
trwa -  musieliśmy dojść do przewartościowania ele­
mentów naszej tradycji politycznej. Przyjęcie kon­
sekwentne nauk marksizmu i lenimzmu w skład naszej 
ideologii pozwala nam również na nowe i właściwe 
spojrzenie n,a dotychczasowe dzieje polskiego socjali- 
2mu, a przede wszystkim na dzieje naszej własnej 
Partii.

Uczymy się 
na irłasiijjch błędach

Byłoby śmieszną niekonsekwencją i nieuzasadnioną 
WstydUwością, gdybyśmy ostrze naszej analizy mar- 
klowskiej mieli powstrzymać tam, gdzie chodzi o sięg­
nięcie w naszą własną przeszłość. Uczymy się wszak 
przeda wszystkim na naszych własnych błędach. Przy 
sposobnpści rocznic masowych walk klasy robotn.czej 
podkreślałem niejednokrotnie, że obchody na cze.-.ć 
Wielkich przywódców przeszłości mają sens tylko o ty­
le, o Ile mówi się równocześnie o popełnionych przez 
nich błędach. Bo czcić przywódców socjalistycznych 
—- to znaczy walczyć o socjalizm i realizować socja­
lizm. A walczyć o socjalizm — to znaczy wyciągać 
Wnioski ze wszystkich błędów i omyłek przeszłości, to 
Znaczy przezwyciężać te błędy.

Mamy dziś możliwość krytycznego spojrzenia i prze­
analizowania całego dorobku naszej partii. Powinniś­
my to uczynić właśnie dlatego, że jesteśmy głęboko 
Przywiązani do tych trzech liter i do naszych trady­
cji. Przywiązanie do tradycji, to nie kult świątków
1 omijanie drażliwych spraw, bo tylko przesądy mu­
rzyńskie każą traktować pewne sprawy jako tabu. 
Przeciwnie. Jeżeli pragniemy uszanować nasze trady­
cje, musimy do nich sięgnąć, usystematyzować je i osą­
dzić. Mamy dziś wszelkie dane, by tego dokonać. Prze­
de wszystkim dlatego, że pół stulecia, dwie wojny, 
światowe i trzy rewolucje stwarzają dużą perspekty­
wę. Powtófe dlatego, że rewolucyjno - marksowskie 
Patrzenie r sprawy, które stało się dziś udziałem

naszej partii, daje nam wreszcie właściwy instrument 
analizy. Nie może być więc bezmyślnej gloryfikacji. 
W ten sposób najlepiej uczcimy walki i ofiary klasy 
robotniczej, bo oszczędzimy jej walk i ofiar, które mu­
siałyby być następstwem powtarzania starych błędów.

Tę pracę rewizji przeszłości podjęliśmy i prowadzi' 
my. Były na ten temat przemówienia i referaty, były 
artykuły na łamach „Robotnika" i „Przeglądu Socjali­
stycznego". Be łzie i powinno ich być więcei w naj­
bliższej przyszłości. Praca na tym odcinku wiąże się 
ściśle z bieżącą pracą polityczną. Jest to część składo­
wa przetwarzania się naszego oblicza ideologicznego. 
Proces ten odbywa się równolegle do analogicznego 
procesu w Polskiej Partii Robotniczej, która nieu­
stannie analizuje przeszłość SDKPiL i KPP, wyciąga­
jąc z tej analizy wszystk'e konsekwencje.

Z nauk przeszłości płyną bezpośrednie wskazania 
dla praktycznej polityki bielącej. Nie chodzi nam prze­
cież o abstrakcyjne rozważania historyczne, lecz
0 właściwą perpektywę dla oceny własnych błędów
1 wyciągnięcia z nich konsekwencji. Przeszłość żyje 
v/ teraźniejszości nawarstwieniami minionych przeżyć 
w naszej świadomości. Na historii PPS i całego pol­
skiego ruchu robotniczego zaciążyły spory ideologicz­
na sprzed lat 50-ciu, 40-tu i 30-lu Dochodzimy do pra­
widłowych sformułowań nie w drodze oderwanej tylko 
analizy dnia dzisiejszego, ale poprzez stale, ciągle prze­
zwyciężania nawyków myślowych, które odziedziczy­
liśmy z przeszłości. Nie jest przypadkiem, że dziś jesz­
cze musimy zwalczać w naszych szeregach pozostało­
ści nacjonalizmu, odziedziczone po frakcji rewolucyj­
nej, a PPR nie zapomina o tępieniu resztek sekciar­
stwa, przekazanego jej w prostej linii przez SDKPiL 
i KTP.

N iepodległość i socjalizm
Sprawa nacjonalizmu zasługuje na specjalne pod­

kreślenie. Albowiem w przeszłości partia nasza nie 
zawsze była wolna cd tego grzechu. Były w dziejach 
PPS cale okresy błąkania się po manowcach nacjo­
nalizmu. Partia nasza wyrosła na założeniu, że walka
0 socjalizm jest równocześnie walką o wyzwolenie 
społeczne i wyzwolenie narodowe. Ale to siuszne za­
łożenie uległo już w zaraniu historii PPS wypaczeniu
1 skrzywieniu. Pod wpływem przenikan a do szeregów 
partyjnych elementów obcych klasowo i ideowo — 
wytworzył się ŵ  partii fałszywy i zgubny w skutkach 
pogląd, że hasła' wyzwolenia społecznego i narodowe­
go są ze sobą powiązane czysto mechanicznie, że moż­
na na przykład walczyć o niepodległość Polski odkła­
dając na boic, odkładając „na potem", rewolucyjną 
walkę o socjalizm. Tak narodziła się słynna teoria 
„przystanków" i traktowanie partii jako tramwaju. 
Mieliśmy w tym tramwaju sporo przygodnych pasaże­
rów, którzy wsiadali i wysiadali, gdzie się komu podo­
bało. Jedni wysiadali na przystanku niepodległość, 
a inni jechali dalej, ale w 'elu patrzyło tęsknie za ty­
mi, którzy już wysiedli. Mieliśmy w tym tramwaju 
sporo bardzo przypadkowych pasażerów, duży odsetek 
przedstawicieli szlachetczyzny, piłsudczyków, a w koń­
cu pospolitych agentów „dwójki". Były w tym całym 
okresie 53 lat naszej działalności momenty, kiedy 
tramwaj wyraźnie skręcał na boczny tor nacjonali­
zmu.

Nauczeni doświadczeniem tych lat wprowadziliśmy 
od samego początku istnienia odrodzonej PPS ścisłą 
kontrolę pasażerów, nowych pasażerów! Przystanki 
na żądanie zostały zniesione.

Walka o niepodległość była i jest podstawowym ele­
mentem walki o socjalizm. Zapomniano jednak w 
owym okresie w szeregach PPS, że ta  walka o nie­
podległość jest tylko składowym' elementem ogólnej 
walki wyzwoleńczej polskich mas pracujących i że 
podlega wszystkim regułom walki klas, sformułowa­
nym w marksiźmie. Z chwilą zaś, gdy przestano ją 
traktować klasowo przekształciła się w nacjonalizm. 
A wiadomo ilu działaczy robotniczych w przeszłości

odżegnywało się od marksizmu. I tu rację miało 
SDKPiL, krytykując nacjonalistyczną postawę kie­
rownictwa ówczesnej- PPS i nawołując do ścisłego 
związania walki robotnika polskiego z walką robotni­
ka rosyjskiego. SDKPiL nie rozumiała jednak, że 
słuszna krytyka nacjonalizmu w szeregach ruchu ro­
botniczego nie może zastąpić prawidłowego programu 
narodowościowego. 2e zwalczając nacjonalizm nie 
można negować słusznych aspiracji narodowych mas 
pracujących. Gdy polski ruch robotniczy w  okresie 
drugiej wojny światowej przechodził głębokie przeo­
brażenia ideolog czne, z których zrodziła się potem 
PPR i nowa PPS — zagadnienie niepodległości i so­
cjalizmu zostało wreszcie po raz pierwszy rozwiązane 
w sposób słuszny i prawidłowy. Ani nacjonalizm w so­
cjalistycznych piórkach, reprezentowany przez frakcję 
rewolucyjną, ani negacja postulatów narodowych 
przez SDKPiL, ale synteza walki o socjalizm i nie­
podległość w takiej formie, jaką reprezentują dziś 
PPR i odrodzona PPS jest właściwym rozwiązaniem 
sprawy niepodległości w ruchu robotniczym Polski.

Fakt, że po drugiej wojnie światowej zagad­
nienie niepodległości i socjalizmu postawione 
zostało jednakowo w  obu partiach, w  PPS i w  
PPR, stworzył na gruncie dokonanej rewolucji 
społecznej podstawę, na której wyrosło dążenie 
do jedności klasy robotniczej. 1 na tej podstawie 
buduje się wreszcie jedność organiczna polskie­
go ruchu robotniczego.

Jest to rzecz bardzo ważna, okres lat 1939 — 1945 
wyzwolił bowiem ogromne zasoby energii narodowej 
w walce z hitleryzmem i faszyzmem. W warunkach 
okupacji i walki z okupantem mogło się zdarzyć, że 
w braku właściwej marksistowskiej podbudowy tej 
walki nastąpiłby nowy wybuch nacjonalizmu. Ruch ro­
botniczy znalazłby się ponownie w obliczu niebezpie­
czeństwa przenikania doń nastrojów nacjonalistycz­
nych.

Sądzę, ie  zdołaliśmy uniknąć tego niebezpieczeństwa 
właśnie dzięki prawidłowemu sformułowaniu hasła 
walki o niepodległość i socjalizm. Obalenie rządów 
okupanta hitlerowskiego zostało tym razem przez pol­
ski ruch robotniczy wyzyskane do opanowania władzy 
przez polską klasę robotniczą. Z odmętów tej wojny 
o niepodległość i demokrację, z pogromu hitleryzmu 
wyłoniła się Polska, jako państwo demokracji ludo­
wej. Dzięki temu, dążenia i aspiracje narodowe pol­
skich mas ludowych znalazły właściwe ujście w bu­
downictwie swego własnego państwa, państwa ludo­
wego. Tu dopiero powstała właściwa płaszczyzna dla 
realizacji aspiracji narodowych klasy robotniczej. 
W państwie, które nie jest narzędziem panowania kla­
sowego burżuazji i obszarników, lecz jest państwem 
mas ludowych -— interes państwa i interes klasy ro­
botniczej są identyczne, nie ma między nimi żadne: 
sprzeczności i patriotyzm mas ludowych w stosunku 
do tego państwa nie może być przez nikogo wyzyski­

wany dla odciągnięcia uwagi tych mas od właści­
wych zadań walki klasowej.

Obrona interesów państwa ludowego wymaga 
zaostrzonej czujności klasowej mas pracują­
cych, wymaga gotowości do walki z zewnętrz­
nymi i w ew nętrznym i wrogami tego państwa, 
jest więc w  gruncie rzeczy nieustanną walką 
klasową z siłami reakcji, czyhającej bez przer­
wy na to państwo ludowe.

Manoiuce nacjonalizmu
Ale sam fakt. że rewolucja ludowa zmienia treść 

społeczną państwa i nadaje mu charakter ludowy, nie 
zabezpiecza nas jeszcze od możliwości zejścia na ma­
nowce nacjonalizmu. Istnieją przecież silne pokusy 
na tej drodze. Polska wyszła z drugiej wojny świato­
wej, jako państwo zwycięskie, powrócPa na ziemie, 
z których Polska szlachecka wypierana była i wyco­
fywała sic przez wieki, n o których Polska burżuazyj- 
na marzyć nawet nie śmiała.

Polska Ludowa dotarła nad Odrę i Nysę i dzięki bo­
gactwom Ziem Odzyskanych dzieło odbudowy kraju 
poszło szybciej i łatwiej. Jakże łatwo ulec tu można 
zawrotowi głowy. Jakże urodzajna to gleba dla mega­
lom ani narodowej i nowego nacjonalizmu.

Sądzę, żc będzie rzeczą bardzo wskazaną, je­
żeli każdy z nas, mówiąc „Ziemie Odzyskane**—  
dopowie sobie zawsze: odzyskano w  wyniku  
wielkiej, międzynarodowej wojny z Hitlerem, 
odzyskane dzięki sojuszowi ze Związkiem Ra­
dzieckim, dzięki wielkiem u zwycięstwu Armii 
Radzieckiej nad hitleryzmem i faszyzmem.

Dlaczego to jest takie ważne? Dlatego, że w sposób 
pozytywny pogłębia świadomość międzynarodowej so­
lidarności krajów demokracji ludowej ze Związkiem 
Radz'cck'm. I dlatego, że ma to ogromne znaczenie 
wychowawcze dla całego naszego społeczeństwa. Prze­
cież już raz szerzyła się w Polsce absurdalna teoria, 
że wygraliśmy wojnę światową na własną rękę. Kie­
dy klika piłsudczykowska opanowała w’adzę w Pol­
sce, oficjalna historia sanacyjna głosiła, że Polska od­
zyskała niepodległość wyłącznie własnymi sitami, i że 
właściwie cała wielka wojna światowa, w której brały 
udział Francja, Anglia, Rosja, Stany Zjednoczone 
i Niemcy rozstrzygnięta została w bitwach pod Mie­
chowem, Łowczówk;em, Kościuchnówką i w szarży 
pod Rokitna... To, ie  rewolucyjna Rosja była pierw­
szym państwem, które przekreśliło traktaty rozbiorowe 
i proklamowało niepodległość Polski w roku 1917 było 
oczywiście skrzętnie przemilczane. Takie wychowanie 
polityczne narodu, razem z tymi guz kami, o których 
się mówiło, że ich nie damy i że będziemy bronić wszy­
stkiego na własną rękę, prowadziło prostym szlakiem 
do Zaleszczyk w roku 1939.

Nie wolno powtarzać tych fatalnych błędów mega­
lomanii narodowej. Nie wolno osłabiać czujności spo­
łeczeństwa, ani więzów solidarności międzynarodowej. 
Nie wolno wkraczać . a drogę, którą błądzą teraz 
ogarnięci megalomanią narodową przywódcy komuni­
stycznej partii Jugosławii., Bohaterstwo partyzantów 
jugosłowiańskich jest czczone przez nas wszystkich 
i wszyscy uznajemy ich wysiłek wojenny. Związali oni 
siły kilku niemieckich dywizji 1 dali swój wkład do 
wspólnego zwycięstwa. Ale głoszona dziś przez oficjal­
ne czynniki KPJ teoria, że Jugosłowianie wyłącznie 
własnymi siłami wywalczyli swoją niepodległość, jest 
znowu skończonym absurdem.

Takie wychowanie narodowe mści się bardzo szybko. 
Niewielki kraj nie jest w stanie w warunkach imperia­
listycznego nacisku na własną rękę utrwalić demokra­
cji ludowej, ani tym bardziej zbudować socjalizmu.

Nie będziemy w Polsce Ludowej powtarzać tych 
zgubnych błędów. Nie umniejsza ani trochę bohater­
stwu polskich partyzantów i polskich żołnierzy zrozu­
mienie istotnego układu sił w drugiej wojnie świato­
wej. Wręcz przeciwmie.

Żołnierz, partyzant, robotnik, chłop i inteli­
gent polski dali ze siebie wszystko, by skutecz­
nie walczyć z najazdem i okupacją. Że ich w y­
siłek tym razem nie został zmarnowany i dał 
nam pełne zw ycięstwo, to w pierwszym rządzie 
zasługa naszej słusznej polityki sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, który umożliwił nam 
realizację naszych postulatów narodowych. Jak 
łatwo ten w ysiłek bohaterski polskich mas lu­
dowych mógł być roztrwoniony —  o tym świad­
czy tragifarsa tzw. rządu londyńskiego z jego 
tramtadrackimi bredzeniami o mocarstwowo- 
ści.

Polska u j  obozie  
walki o pokój

Istnieje logiczny związek przyczynowy pomiędzy na­
szym zwycięstwem w tej wojnie a słuszną polityką za­
graniczną Polski Ludowej. Zwycięstwo Armii Radziec­
kiej umożliwiło powrót Ziem Zachodnich do Polski. Sp- 
jusz ze Związkiem Radzieckim jest rękojmią zabezpie­
czenia naszych granic. Sojusz ten mogła w pełni zre­
alizować tylko Polska Ludowa. Rozwój, dobrobyt, po­
myślność i przyszłość Polski Ludowej zależą od za­
chowania pokoju światowego. Polska Ludowa znaj­
duje się w obozie walki o pokój. Ośrodkiem tego obo­
zu pokoju jest Związek Radziecki. Zasadniczą wy­
tyczną naszej polityki zagranicznej jest współdziała­
nie ze Związkiem Radzieckim. Oto elementarz naszej 
polityki.

Nie trudno sobie wyobrazić, coby się działo, gdybyś­
my prowadzili inną politykę, gdybyśmy postawili na 
państwa zachodnie. Widzimy na przykładzie tego, co 
się dziś dzieje w Berlinie i na terenie zachodnich stref 
okupacyjnych w Niemczech, jakie są intencje mooarstw 
zachodnich wobec Niemiec. Znamy stanowisko mo­
carstw zachodnich wobec problemu naszych Ziem Od­
zyskanych. Wobec reakcyjnych rządów kapitalistycz­
nych Zachodu nie wiele nam pomoże legitymowanie 
s ę krwią naszego żołnierza, przelaną pod Narvikiem 
czy Monte Cassino. W swej walce z siłami postępu 
przeciwko krajom demokracji ludowej i socjalizmu, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, imperialistyczne 
mocarstwa zachodnie sprzymierzają się z siłami reak­
cji niemieckiej, podsycają niemiecki rewizjonizm, na­
cjonalizm i militaryzm. Oto owoce polityki mocarstw 
zachodnich na terenie Niemiec.

Nasz sojusz ze Związkiem Radzieckim jest nakazem 
polskiej racji stanu. Nie uszczupla on naszej suweren­
ności, lecz zabezpiecza naszą niepodległość, gwarantu­
je granice, zapewnia rozwój i chroni przed naciskiem 
obcego imperializmu. To są prawdy polityczne na co-

dzień. Pamiętajmy o nich zawsze, a unikniemy nacjo­
nalistycznych pomyłek.

Jeżeli partia nasza i przyszła zjednoczona partia pol­
skiej klasy robotniczej potrafi stale i konsekwentnie
wychowywać masy w duchu marksizmu, jeżeli nie 
przestanie ani na chwilę myśleć kategoriami nauk 
Marxa i Lenina — nie grozi jej zejście na manowce 
nacjonalizmu, ani zabłąkanie się na żadnych innych 
bezdrożach.

Istotny sens jedności organicznej polega n* 
przyjęciu przez cały ruch robotniczy Polski, 
przez oba jego odłamy, nauk rewolucyjnego, 
marksistowsko - leninowskiego socjalizmu za 
podstawę w  ocenie przeszłości, teraźniejszości 
i przyszłości.

Nasza droga 
jest drogą walki

Jeżeli mówiłem, że w odrodzonej PPS przystanki „na 
żądanie" zostały zn esione raz na zawsze przez pod­
niesienie dyscypliny, jedność ideologiczną w Partii, 
przez uznanie, że Partia nie jest tylko klubem dysku­
syjnym, to miałem oczywiście na myśli nie tylko spra­
wę narodowościową, zagadnienie niepodległości, ale 
wszystkie problemy społeczne, gospodarcze i polityczne. 
Pojmujemy nasze zadania polityczne jako ciągły proce* 
walki o socjalizm.

Podkreślam tu element walki, bo pragnę uniknąć 
nieporozurmeń, jakie ostatnio dają się zauważyć za­
równo w szeregach naszej partii, jak i w całym spo­
łeczeństwie. Pojawiają się mianowicie próby przeć.w- 
stawiania pojęć „budownictwo socjalizmu" i „walka
0 socjalizm". Wydaje się niektórym, że „walka" była 
wtedy, gdy po ulicach chodziła granatowa policja lub 
czarni SS-mani, gdy w fabrykach siedzieli kapitaliści, 
a po dworach obszarnicy. Teraz zaś już jest tylko „bu­
dowanie socjalizmu" metodami „pokojowymi". Nic 
falszywszego.

Budowanie socjalizmu, to właśnie walka o so­
cjalizm. Pewnie, że zm ieniły się formy tej w al­
ki. Inaczej wyglądała ona, gdy naszą bronią był 
strajk, demonstracja, wiec, a ich bronią —  w ła­
dza państwowa. Inaczej zaś, gdy władza pań­
stwowa stała się jednym z oręży naszego arse­
nału, a im pozostał sabotaż, propaganda, „Głos 
Ameryki**, spekulacja, złodziejstwo, oszukiwa­
nie państwa ludowego i nadużywanie ambony 
do ciemnych celów politycznych. Ale walka 
trwa. Waika nie słabnie, walka się toczy. Toczy 
się w mieście i na wsi. Na każdym odcinku ży­
cia społecznego.

To trzeba sobie uświadomić, a zwłaszcza musi o tym 
pamiętać każdy towarzysz, każdy działacz, każdy akty­
wista naszego ruchu, zarówno w PPS jak i w PPR. 
Polska Ludowa nie przestała być społeczeństwem kla­
sowym, choć dokonał się w Polsce przewrót w ukła­
dzie sił. Ci, którzy zostali pozbawieni władzy politycz­
nej i pozycji gospodarczych, nie marzą o niczym in­
nym, jak tylko 0  ich odzyskaniu. Ci, którzy zostali 
ograniczeni w możliwościach wyzysku gospodarczego, 
nie marzą o niczym innym, jak tylko o zerwaniu krę­
pujących ich więzów. Ci, którzy wyrośli w duchowym 
związku z kapitalizmem, faszyzmem 1 reakcją — ma­
rzą o powrocie tych wszystkich obalonych przez nas 
form i są sojusznikami międzynarodowych sil reak­
cyjnych.

Zadania nasze w tej walce, która jest walką klaso­
wą w pełnym tego słowa znaczeniu, sprowadzają się do 
dwóch elementów, które zresztą działają w jednym
1 tym samym kierunku: element pierwszy to utrwale­
nie polskiej demokracji ludowej, jej zdobyczy i osiąg­
nięć, element drugi, to przetwarzanie obecnych form 
społecznych, gospodarczych 1 politycznych w formy 
wyższe, bliższe socjalizmowi. Obydwa te elementy łączą 
się ściśle ze sobą, w gruncie rzeczy są identyczne.

Nie można bowiem utrwalać form demokracji 
ludowej jako czegoś statycznego, nieruchomego, 
skostniałego. Utrwalanie demokracji ludowej —  
to właśnie przetwarzanie jej form, nadawanie 
jej nowych kształtów, coraz bliższych ostatecz­
nemu celowi naszemu ustrojowi socjalistyczne­
mu, Utrwalanie demokracji ludowej —  to w ła­
śnie marsz ku socjalizmowi.

I dlatego musimy przezwyciężać z kolei opory tych, 
którzy dla odmiany chcieliby zatrzymać się na przy­
stanku „demokracja ludowa". Zatrzymanie miałoby 
tylko jeden sens: początek jazdy w tył.

To samo odnosi się do poszczególnych odcinków na­
szej problematyki politycznej i gospodarczej. Zahamo­
wanie postępu oznacza zawsze cofanie się. Nacjonali­
zacja przemysłu i planowanie gospodarcze jako podsta­
wa naszej gospodarki — były tylko wstępem do dalszej 
ewolucji ku gospodarce socjalistycznej. Ewolucja ta 
oznacza stały i konsekwentny wzrost odcinka gospodar­
ki uspołecznionej i wzrastający jej wpływ na całość 
naszego życia gospodarczego.

Przeobrażanie iusi polskiej
Podobnie reforma rolna była tylko wstępem do prze­

obrażenia wsi polskiej. Miała ona swe znaczenie po­
lityczne i społeczne, jako zasadniczy element polskiej 
rewolucji. Reforma rolna obaliła panowanie obszar­
ników i była wstępem do demokratyzacji kraju. Zli­
kwidowała -e&ztki feudalizmu polskiego, ze wszystki­
mi przejawami szlachetczyzny. Ale bynajmniej nie za­
kończyła sprawy wsi polskiej. Cóż bowiem przyszło- 
by chłopu z ziemi, gdyby miał na niej wegetować w 
równie beznadziejny sposób, jak za czasów przedwo­
jennych? Cóż przyszloby mu ze zrzucenia jarzma ob­
szarników, gdyby z kolei miał się dostać w kleszcze 
wyzysku wiejskiego bogacza-kapitalisty?

Dlatego Polska Ludowa ujmuje sprawę wsi jako je­
den z elementów całości naszej gospodarki planowej. 
A z drugiej strony, jako jeden z elementów odbywa­
jącej się przebudowy społecznej. Idzie więc z jednej 
strony pcmoc państwa dla drobnego i średniego r .'I- 
nika. Z drugiej — toczy się walka klasowa na wsi, 
która jest przecież wyraźnie klasowo zróżniczkowana. 
Bronią drobnego i średniego rolnika w tej walce o za­
bezpieczenie jego stanu posiadania, o lepsze i pełniej­
sze wyzyskanie jego indywidualnego gospodarstwa, o 
zapewnienie mu pełnych owoców jego pracy — jest 
przemiana form gospodarowania na coraz bardziej ra­
cjonalne. Odbywa się proces uspołecznienia gospodarki 
wiejskiej poprzez rozwój spółdzielczości. Tego wymaga 
nteres każdego drobnego i średniego rolnika. Inaczej 

popadnie w zależność od bogaczy, od lichw.arzy, * od 
wyzyskiwaczy.

(Dokończenie ze str. 4)
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PRZEZ WALKĘ DO SOCJALIZMU
Dokończenie przemówienia tow. J. Cyrankiewicza ze str. 3

Zadaniem klasy robotniczej, a zwłaszcza par­
tii robotniczych i ruchu ludowego, jest zjedna­
nie chłopa dla tych wyższych form działalności 
gospodarcze] na wsi — form spółdzielczych — 
zarówno na odcinku zbytu i zaopatrzenia, jak 
i na odcinku produkcji.

Ten ostatni ma szczególnie istotne znaczenie, zwa­
żywszy przewrót techniczny, jaki dokonał się na od­
cinku upraw y roli. V/yzyskiwanie nowoczesnych zdo­
byczy techniki rolniczej na drobnym gospodarstwie rol­
nym, zamkniętym w  sobie i zazdrośnie strzegącym 
swej suwerenności — jest oczywiście niemożliwe. For­
my spółdzielcze są tu  w  ustroju dem okracji ludowej 
najwłaściwszym rozwiązaniem zagadnienia. Trzeba ty l­
ko dbać o czystość szeregów Samopomocy Chłopskiej 
z punktu  widzenia klasowego zróżnicowania wsi, tak 
samo jak  pożądana jest większa dbałość pod tym 
względem ze strony naszej partii.

Ezecz jasna, że przy realizowaniu tego hasłr 
rozbudowy spółdzielczości na wsi natrafim y na pew ­
ne opory, płynące bądź z przyrodzonego konserw a­
tyzmu, bądź ze świadomej akcji wrog ej nam  propa­
gandy. Będzie ona tu  próbowała wyzyskać fakt silnego 
związania chłopa z ziemią i nie omieszka m u tłum a­
czyć, że m echanizacja rolnictwa poprzez spółdzielczość 
grozi wyzuciem z własności. Absurd takiego tw ierdze­
nia jest oczywisty, nie mniej jednak może taka pro­
paganda wyrządzić pewne szkody. Jak  wiadomo drob­
ni rolnicy z Wall S treet są ogromnie czuli na los drob­
nych rolników z nad Wisły i Odry. Gdy tylko widzą, 
że trak to r zastępuje konika, żniw iarka wypiera sielan­
kowy sierp — zaraz zawodzą na cały „Głos Ameryki".

Tak więc — podnoszenie kultury  rolnej wsi to także 
walka — w alka z tymi, którzy pragną dla swych włas­
nych interesów  klasowych powstrzymać postęp na 
tym  odcinku, aby utrzym ać kułackie rezerwy dla re­
akcji.

Musimy więc pamiętać zawsze i przy wszyst­
kich problemach, że droga do socjalizmu jest 
drogą walki klasowej, że w demokracji ludowej 
walka ta trwa

Walka z biurokracją  
nakazem  chw ili

Jako podstawowe zadanie okresu, poprzedza­
jącego zjednoczenie obu partii, wysuwa się więc 
zagadnienie pogłębienia ideologicznego najważ­
niejszych problemów naszego ruchu, o których 
mówiłem poprzednio i zadanie obudzenia czuj­
ności klasowej mas wobec wszystkich zjawisk 
politycznych, społecznych i gospodarczych.

Tylko w tedy będziemy dostatecznie przygotowani do 
spełnienia przez partię jej naczelnego zadania — za­
dania, jakie stoi przed aw angardą, klasy robotniczej.

Do walki, którą prowadzimy, musimy mieć zastęp 
działaczy - aktywistów  partyjnych, dostatecznie przy­

gotowanych ideologicznie i  politycznie i wykazujących 
odpowiednią sprawność organizacyjną. Do w alki tej 
potrzebna jest partia, rozumiejąca swoją rolę i w idzą- 
sa jasno cele, do których dąży. Do tego potrzebne jest 
przede wszystkim uporządkowanie pewnych spraw  za­
równo w  aparacie partyjnym , jak  i w  składzie człon­
kowskim. Niezbędna jest czujność, stała samokontrola 
towarzyszy.

Bo podobnie, jak  rdza przeżera źle utrzym ywane że­
lazo, tak  i oportunizm lub biurokratyzm  przeżerać mo­
że stopniowo najlepiej ideologicznie uzbrojoną partię, 
jeżeli to uzbrojenie ideologiczne nie jest stałe, w  ze­
stawieniu z praktyką, kontrolowane, uzupełniane i- 
oczyszczane z wszelkich obcych nalotów. Cóż dopiero 
mówić o partii, która z natury  rzeczy jest w  stałym 
ideologicznym przetw arzaniu się, k tóra nieustannie 
doskonali swą broń ideologiczną, pogłębia świadomość 
swych mas członkowskich. Konieczna jest więc samo­
kontrola wszystkich członków partii, a przede wszyst­
kim aktyw istów  i działaczy partyjnych. Stała samo­
kontrola, a zwłaszcza samokontrola aparatu  party jne­
go na wszystkich szczeblach, ustrzeże działaczy od po­
padania w  upojenie sukcesami, w  zarozumialstwo, w 
biurokratyczny stosunek do zagadnień i do ludzi, w  za­
niedbanie teoretyczne.

Centralizm demokratyczny, który kształtujem y w  na­
szej partii i który będzie znamieniem zjednoczonej 
partii, ma służyć uspraw nieniu i podniesieniu roli par­
tii, a tym  sam ym  lepszej i wydajniejszej pracy akty­
wistów partyjnych. W żadnym w ypadku nie będzie pa­
rawanem, za którym  kryć się będą zbiurokratyzowani 
funkcjonariusze partyjni.

Usprawnienie partii, to przede wszystkim uspraw nie­
nie, podniesienie poziomu pracy działaczy partyjnych 
wszelkich stopni i wszelkich funkcji.

Aktywista party jny  musi być, gdy trzeba, także 
urzędnikiem, ale nie jest Już działaczem ten, kto staje 
się tylko urzędnikiem, w  dodatku złym i bezdusznym 
urzędn;kjem. Aktywista musi widzieć przed sobą pic 
tylko tysiące ludzi, gdy do nich przemawia, ale musi 
także dostrzegać pojedynczego człowieka, umieć mu 
pomóc, czy to w  rozwikłaniu problemów ideologicznych, 
czy życiowych, a  naw et osobistych.

Z tego nie wynika, że wszystkie sprawy, z którym- 
ludzie przychodzą — nadają się do załatwienia, że są 
to słuszne sprawy. Ale należy to wytłumaczyć i wy­
jaśnić. Można odmówić, aie trzeba powiedzieć dlacze­
go. Umotywowana odmowa załatwienia niesłusznej 
sprawy może także wychować. Nie wolno tylko spy­
chać spraw  i ludzi ze swojej głowy i nie troszczyć, się 
o nich. A parat party jny musi tak zorganizować sobie 
pracę, aby obok wszystkich zajęć znalazł czas na 
własny, bezpośredni kontakt z terenem  i z ludźmi.

Czeka nas, jako jedna z form walki klasowej, 
toczonej na dzisiejszym etapie, wałka z biuro­
kracją w  aparacie państwowym. Walkę tę pro­
wadzić będą partie i Związki Zawodowe.

Trzeba więc naprzód uspraw nić pod tym  względem 
nasze aparaty partyjne. Dlatego przekontrolowanie na­
szego aparatu  pod tym  kątem  będzie jednym z elemen­
tów selekcji. Bo biurokratyzm  to także specyficzna for­

ma drobnomieszczańskiego zwyrodnienia, polegająca 
na szukaniu własnej tylko wygody. Tylko partia  
oczyszczona z biurokratyzm u będzie p artią  napraw dę 
socjalistyczną i sprawnie działającą. Tylko przez nale­
żyte uspraw nienie kontaktu  z terenem  można będzie 
pogłębienie p rac ideologicznych partii doprowadzić do 
dołowych komórek partyjnych, do najszerszych mas 
partyjnych. Tylko w tedy będzie można całą partię 
uzbroić ideologicznie w  walce z naciskiem  obcej i w ro­
giej ideologii.

Robotnicy trzonem  partii
Drugą ważną sprawą, decydującą o zwartości ideo­

logicznej partii i o zdolności do działania jest skład 
socjalny partii. Dlaezego ta  spraw a jest tak  -ważna? 
Dlatego, że trudno sobie wyobrazić partię  budującą 
socjalizm, która m iałaby w  swojej masie członkowskiej 
np. 40 proc. bogatych chłopów, 40 proc. wolnych za­
wodów i mieszczaństwa, a tylko 20 proc. robotników.

P artia  taka służyłaby wówczas za paraw an dla anty­
socjalistycznych celów, partia  taka podlegałaby w a­
haniom, a w pewnych okolicznościach groziłoby jej 
stoczenie się do obozu reakcji. Tutaj nie ma przypad­
ku. Tu działa żelazna logika marksowska. Pom ija­
jąc bowiem w yjątk i światopoglądowej przynależności 
do obozu klasy robotniczej, trzeba pam iętać o zasa­
dzie, że „w arunki bytu określają świadomość", i że 
„wyzwolenie klasy robotniczej musi być dziełem samej 
klasy robotniczej".

Tak samo na praktyce cyfr rozstrzyga się idea przo­
downictwa klasy robotniczej w  narodzie.

Patrząc na cyfry składu socjalnego partii można so­
bie wiele rzeczy pozornie niezrozumiałych w ytłum a­
czyć. Na przykład zwycięstwo prawicy socjalistycznej 
na kongresie Czechosłowackiej partii socjalno-demo­
kratycznej w  Brnie oprócz innych przyczyn, tłumaczy 
się składem  socjalnym tej partii. Miała ona zaledwie 
20 proc. robotników. Jest jasne, że te 20 proc. żyło pod 
'.aciskiem ideologicznych owych 80 proc. drobnomie­
szczaństwa. A ponieważ cała partia  razem z tym we­
wnętrznym naciskiem także nie działała w  próżni, 
drobnomieszczaństwo ukryte w  partii było najlepszym 
irzewoun'kiem  nacisków z zewnątrz. Gdy dodać je- 
zcze naciski międzynarodowej praw icy socjalistycz­
nej, otrzymamy taką sumę wielostronnych nacisków 

i  tak słabą odporność wewnętrzną, że można się prze­
stać dziwić czemukolwiek. Dlatego skład socjalny par­
tii i przewaga trzonu robotniczego w partii jest jed­
nym z zasadniczych elementów odporności i siły ideo- 
logicznej partii.

Sojusz klasy robotniczej z innymi klasami wi­
nien się odbywać poprzez partię, a nie we­
wnątrz partii. Tylko wtedy partia klasy robot­

niczej będzie odgrywać przodowniczą rolę, tyl­
ko wtedy partia będzie odpowiednim instrumen­
tem walki klasowej.

Inaczej partia  byłaby jakim ś szerokim frontem  na­
rodowym, reprezentującym  na pewnym etapie sprzecz­
ne interesy, odbierającym przodowniczą rolę klasie ro ­

botniczej I osłabiającym  czujność klasową. W alka klas 
zaczęłaby się toczyć w ew nątrz partii. Byłoby to  nie 
tylko dziwactwo, ale partia przestałaby już być p.trtią. 
A w  każdym  razie nie byłaby to partia  socjalistyczna. 
W tedy klasa robotnicza byłaby bez p a r t i t  I  socjalizm 
byłby bez partii, a więc bez instrum entu walki.

A więc dbałość o odpowiedni skład socjalny 
partii musi być jednym z dowodów czujności 
klasowej i czujności ideologicznej. Należy do­
kładnie odróżnić tych, którzy należą do partii 
z przekonania i dali tego dowody w swojej pra­
cy, od tych którzy należą z oportunizmu dla do­
raźnych korzyści, albo co gorzej, są źródłem lub 
przenośnikiem nacisku ideologii drobnomiesz- 
czańskiej na partię. W takich wypadkach nale­
ży postępować bezwzględnie.

Jesteśm y dum ni z tego, że partia  nasza liczy w  swo­
im składzie przeszło 53 proc. robotników, a wśród 
reszty ogromną większość stanowią biedni chłopi i in­
teligencja pracująca. Świadczy to, że w  przyszłej zjed­
noczonej partii decydować będzie liczebnie trzon ro­
botniczy, co jest podstawową 'ręko jm ią  siły, zdolności 
przyszłej zjednoczonej partii do walki o socjalizm.

Ten okres dzielący nas od zjednoczenia wypełniony 
być musi wytężoną pracą na wszystkich odcinkach.

Musi nastąpić pogłębienie akcji zjednoczeniowej, po­
głębienie ideologiczne i organizacyjne. Musi nastąpić 
zaostrzenie czujności klasowej, przede wszystkim po­
przez jasne i wyraźne określenie platform y zjednocze­
niowej, celów zjednoczonej partii.

Z dorobku PPS i PPR 
uujijrssta przyszła  partia

Zjednoczenie obu partii, to nie jest zamazanie ide­
ologicznie wspólnej platform y, lecz odwrotnie, jeszcze 
wyraźniejsze postawienie zagadnień ideologicznych. 
Tylko w  ten sposób osiągnie się pełną dojrzałość ide­
ologiczną 1 polityczną procesu zjednoczeniowego. 
Tylko w tedy jedność będzie organiczna i stworzy fun­
dam ent siły dla zjednoczonej partii.

Maszerujemy do jedności, świadomi dużego 
wkładu lewicowo-socjalistycznego nurtu, który 
od  dziesiątków lat przebijał się w PPS poprzez 
r e f o rm istyczne i nacjonalistyczne zapory prawi­
cowego skrzydła i prawicowego przedwojenne­
go kierownictwa.

Maszerujemy, świadomi ogromnego wkładu, 
który odrodzona PPS wniosła w dzieło budowy 
Polski Ludowej, w dzieło umacniania jednolite­
go frontu, w  dzieło praktycznego przygotowania 
mas do pełnej jedności.

Z dorobku PPS i z dorobku PPR wyrasta 
przyszła zjednoczona partia polskiej klasy ro­
botniczej. Partia ta poprowadzi masy pracujące 
Polski, w sojuszu z silami międzynarodowego 
obozu postępu i pokoju, do Socjalizmu.

D o ch o d zen ie  u j  spraiuśe I o s ó u j  

spadku po Paderew skim
NOWY JORK (PAP). Władze sta­

nowe N. Jodku, odebrały b. konsulo­
wi polsikie.mu w USA z cza sów jjrzed- 
wrześniowych, Strakaczowi, zarząd ma 
sy spadkowej po Ignacym Paderew­
skim. Zarząd spadkiem przekazany 
został tymczasowo urzędnikowi etano­
wemu dl a sp.-aw spadkowych. Jedno­
cześnie Strakacz zo&tał wezwany do 
złożenia szczegółowego sprawozdania 
z dotychczasowe j 6 woj ej działalności 
w charakterze zarządcy masy spad­
kowej po Paderewskim.

Decyzja powyższa podjęta została 
na skutek ujawnienia w toku toczą­
cego się obecnie w sprawie losów spad 
ku po Paderewskim śledztwa, że sio­
stra Zmarłego, jako rzekoma apadko- 
bierczyoi, nie miała prawa mianowa­
nia Sirckacza administratorem spad­
ku, gdyż nie mieszkała w obwił; pod­
pisywania nominacji w USA.

Jak  wiadomo, objęcie administracji 
spadku przez Strakacz a nastąpiło w 
tajemniczych okolicznościach i jest o- 
becnie przedmiotem dochodzeń. Znacz­
na część spadku po Paderewskim, kifć- 
ry, jak twierdzi 6ię .powszechnie, za­
pisał go Narodowi Polckiemu, został 
przez Straikacza sprzedana po zgoni 
siostry wielkiego pianisty w 1941 r.

W roku 1942, tj. w 13 miesięcy po
jej zgonie, pełnomocnicy Strakaeza w 
Szwajcarii, sprzedali za sumę około 
-ICO.000 dolrrćw dobra Paderewskiego 
w kantonie Vaud, nie informując władz 
szwajcarskich o śmierci jego rzekomej 
spadkobierczyni. Bezpośrednio przed 
objęciem zarządu n.ad spadkiem .przez 
władze etanu Nowy Jork, dzienniki 
doniosły, że „egzekutor o wic spadku po 
Paderewskim sprzedali jego dobra w ' 
Kalifornii Izbie Handlowej w Los An­
geles.

W wypadku stwierdzenia prawdzi­
wości tego ostatniego faktu, Straka- 
czowi grożą dodatkowe dochodzenia j 
karne.

W Związku Radzieckim odbyły się 
uroczystości Święta Lotnictwa

Rozkaz specjalny Rułganina  
ministra s ił zbrojnych ZSRR

f  skuteczny środek przij \
I wszelkiego rodzaju osłabię-j 
\ niach fizycznych i umysłowi

u  i m i i i i  i i —  . . . . . . . . . . . . . . . .  -rrw sK xaram m m m m f

. od. P aństw . P abr. C hem . F arm . 
jąrtać w  A p tekach  i D rogeriach

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja P. B. P. „ORBIS" ogłasza przetarg na uszycie 170 komple­

tów m undurów (spodnie, kurtka) dla pracowników' przedsiębiorstwa na 
miarę indywidualną z dwoma przymiarkami.

P. B. P  „ORBIS" dostarczy:
1) M ateriał wierzchni.
2) Podszewkę w stan, rękaw y i do spodni.
3) Podszewkę na kieszenie.
4) Płótno sztywne. * •
W ofercie należy podać:
1) Koszt uszycia 1 kompletu.
2) Koszt pozostałych dodatków, a mianowicie: włosianki, taśm y do 

spodni, guzików czarnych do m unduru, guzików do spodni, waty 
do ram ion, jedw abiu w  kolana i nici.

3) Term in wykonania zamówienia.
Wzór m unduru oglądać można w  Referacie Zakupów P. B. P. „OR­

BIS", Warszawa, Bracka 16, pokój Nr 7.
Termin składania ofert w zalakowanych kopertach z napisem oferta 

na uszycie m undurów  do dnia 25 lipca 1948 r.
Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 27 lipca 1948 r. o godz. 12.
Dyrekcja P. B. P. „ORBIS" zastrzega sobie praw o dowolnego wybo­

ru  oferenta niezależnie od oferowanej sumy, względnie un iew ażn ien i 
przetargu bez podania powodów.
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DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO '
W WARSZAWIE

zamierza w drodze przetargu powierzyć wykonanie części zamiennych 
do pakowaczek „EW"

Firmy, reflektujące na wykonanie powyższego, zechcą zgłosić się po 
dane ofertowe do Wydziału Technicznego Dyrekcji PMT w Warszawie, 
ul. Nowy Św iat n r  4, o godz. 10 — 13.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 30.VII. 1948 r. o godz. 10 w Wydziale 
Technicznym w  Warszawie, pokój 150.

Dyrekcja PMT zastrzega sobie praw o swobodnego wyboru oferenta 
bez względu na cenę lub unieważnienie przetargu bez podania powodu, 
względnie podział dostawy między kilku oferentów, jak też zmniejszenia 
czy też zwiększenia ilości wykonywanych części. Ważność oferty: jeden 
miesiąc od daty wystawienia. 5726

W dniu 18 bm. Związek Ra 
twa. W związku z tym odbyły się 
dały okazję do podsumowania osią 
niczego ZSRR.

Minister sił zbrojnych ZSRR 
Lotnictwa specjalny rozkaz: 
MOSKWA (PAP). — W rozkazie 

marsz. Bulganin czytamy:
„Towarzysze lotnicy, strzelcy po­

wietrzni i radiooperatorzy, technicy 
i mechanicy, pracownicy przemysłu 
lotniczego! Żołnierze, marynarze, 
.podoficerowie, oficerowie, generało­
wie i admirałowie!

W dniu dzisiejszym naród radziec­
ki i jego Siły Zbrojne, obchodząc 
„Dzień Lotnictwa", stw ierdzają nowe 
osiągnięcia w  rozwoju naszego lo t­
nictwa uzyskane dzięki intensywnej 
pracy narodu radzieckiego w latach 
powojennej pięciolatki Stalina.

Konstruktorzy, inżynierowie i p ra­
cownicy przemysłu lotniczego po­
myślnie pracują nad rozwojem tech­
niki w  i ęlos! 1 nikowego i odrzutowego 
lotnictwa. Piloci, korzystający z wy­
ników tej pracy, wciąż udoskonala­
ją  swe kw alifikację, um acniając potę 
gę floty powietrznej ZSRR.

W dalszej części rozkazu marsz. 
Bułganin poleca uczcić dzień 18 lip­
ca 20 salwami artyleryjskim i w sto­
licy ZSRR.

„Prawda" o lotnictwie 
radzieckim

W związku z dniem Święta Lotni­
ctwa „Prawda" pisze w  artykule 
wstępnym:

„Jest to święto nie tylko pracow ­
ników przemysłu lotniczego lotni­
ków, konstruktorów , robotników, in­
żynierów i techników, ale też święto 
wszystkich robotników naszego k ra ­
ju, święto całego narodu radzieckie­
go. Naród radziecki jest dum ny z te-

dz'eeki obchodził Święto Lotnio 
w  całym kraju  obchody, które 

gnięć lotnictw a i przemysłu lot-

marsz Bułganin wydał na Święto

go, że nasz kraj jest ojczyzną lotni­
ctwa, że jemu przypada w udziale 
bezsporne pierwszeństwo w  rozwią­
zywaniu najważniejszych zagadnień 
lotnictwa, że radzieckie lotnictwo 
zajęło i utrzym uje pierwsze miejsce 
w wykazie międzynarodowych rekor­
dów lotniczych.

Lotnictwo radzieckie rozgromiło 
siły powietrzne hitlerowskich Nie­
miec, które rozporządzały przem y­
słem lotniczym całej okupowanej 
Europy. Właśnie dlatego, że główne 
siły lotnictwa niemieckiego były 
skoncentrowane na froncie radziec­
kim, gdzie były one systematycznie ni 
szczone przez naszych lotników, bry­
tyjsko -  am erykańskie siły lotnicze 
nie napotykały silniejszego oporu w 
swych operacjach.

Obecnie lotnictwo radzieckie służy 
pokojowej odbudowie i  rozwojowi 
gospodarki narodowej.

Jednocześnie Związek Radziecki 
śledzi uważnie knowania podżegaczy 
do nowej wojny z obozu międzyna­
rodowej reakcji i w  dalszym ciągu 
wzmacnia konsekwentnie swe siły 
zbrojne włącznie z siłami lotniczymi.

Radziecka nauka lotnicza 
przoduje w świecie

MOSKWA (PAP). W wigilię „Świę 
ta  lotnictw a" na całym terytorium  
ZSRR odbyły Się masowe zebrania 
i uroczyste akadem ie.' W Moskwie 
uroczysta akadem ia odbyła się w  sa­
li Centralnego P arku  K ultury  im. 
Gorkiego. W prezydium akademii 
zasiedli marszałkowie Związku Ra-

0GŁ0SZENJE
Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego w  Łodzi przyjm uje zapisy 

aa rok akad. 1948/49 od dnia 15 do 28 sierpnia r. b. n a  wydziały: rolny, 
ogrodniczy, przemysłu rolnego, spółdzielczy i agronomii społecznej.

Egzaminy dla nowowstępujących trw ać będą od 3 do września r.b 
i obejmują na wszystkie wydziały: ustny z nauki o Polsce i świecir 
współczesnym oraz piśm ienny na tomat, związany z kierunkiem  studiów, 
nadto na wydziale przemysłu rolnego — piśmienny z m atem atyki.

Podania należy składać na form ularzu szkolnym i dołączyć świa­
dectwo m aturalne w oryginale, metrykę, życiorys, 3 fotografie, dowody 
wojskowe, świadectwo lekarskie, świadectwo moralności o ile kandydat 
ukończył szkołę średnią nie w bieżącym roku.
5696 REKTOR

dzieckiego, Mereckow i Goworow, 
m arszałek lotnictwa, Wierszynin, ad­
m irał Jumaszew, sekretarze Mo­
skiewskiego K om itetu WKP (b) 
Parfienkow i Goroszkin, ninister 
przemysłu samolotowego, Chruni- 
czew, przewodniczący centrali ra ­
dzieckich związków zawodowych, 
Kuzniecow, znany as lotnictw a ra ­
dzieckiego, Pokryszkin, konstrukto­
rzy samolotowi: Iliuszyn, Tupolew,
Jakowlew  i inni.

Przemówienie, poświęcone „Dniu 
lotnictwa", wygłosił m arszałek Wier 
szynin. Nakreślił on drogę historycz­
ną, k tórą odbyło lotnictwo radziec­
kie, omówił jego rolę w walce prze­
ciwko obcej in terw encji i rolę w o- 
chronie pokojowej, twórczej pracy 
narodu radzieckiego. Mówca podkre­
ślił, iż radziecka nauka lotnicza stoi 
na pierwszym miejscu we wszyst­
kich dziedzinach teorii i praktyki 
lotnictwa. M arszałek W ierszynin 
oświadczył, że partia  bolszewicka i 
Stalin osobiście nieustannie śledzą 
rozwój lotnictwa radzieckiego. Dzię­
ki staraniom  Stalina Związek Ra­
dziecki stworzył potężne lotnictwo 
bojowe i wyszkolił liczne zastępy 
nieustraszonych lotników wojsko­
wych i kom unikacyjnych.

W komunikacji, rolnictw ie i go­
spodarce leśnej — pisze „Trud" — 
w poszukiwaniach geologicznych, w 
medycynie i w  pracy oświatowej — 
wszędzie znajduje zastosowanie na­
sze lotnictwo. Rośnie i rozw ija się 
lotnictwo sportowe. Naród radziec­
ki — to skrzydlaci ludzie.

„Izwiestia" w skazują na między­
narodowe znaczenie lotnictwa ra ­
dzieckiego. „Międzynarodowe linie 
lotnicze Związku Radzieckiego — 
pisze dziennik — szeroko w ykorzy­
stywane są dla wzmocnienia łączno­
ści gospodarczej i kulturalnej ZSRR 
z innym i państw am i dla rozwoju 
współpracy międzynarodowej, u trw a 
lenia pokoju i przyjaźni między n a­
rodami".

Wysokie odznaczenie 
radzieckiego konstruktora 
lotniczego

MOSKWA (PAP). Rada M in istr 'w  
Z3RR przyznała konstruktorow i 
przemysłu samolotowego, A rkadiu­
szowi Szwecowowi, nagrodę S ta li - , 
nowską pierwszego stopnia w  kwo­
cie 200 tysięcy rubli za skonstruo-1 
wanie nowego silnika samolotowego 
o wielkiej mocy. Jednocześnie Szwe- 
cow m ianowany został generałem 
lotnictwa radzieckiego.

Plenum OKZZ 
woji. warszawskiego

W dniu 30 lipca br. o godz. 9 od­
będzie się plenarne posiedzenie 
OKZZ woj. warszawskiego z udzia­
łem przedstawicieli KCZZ, przewo­
dniczących i sekretarzy powiatowych 
Rad ZZ, Rad Zakładowych oraz kie­
rowników personalnych.

Porządek dzienny posiedzenia o- 
bejmie refera t sprawozdawczy z Ple 
num KCZZ, sprawozdanie z działal­
ności OKZZ za II kw artał, dyskusje, 
oraz uchwały i wnioski.

N ow e wraki 
wydobyli nurkowie

GDAŃSK. — Ekipa nurków Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Robót Czer 
palnych wydobyła w Basenie Stocznio 
wyim portu gdyńskiego zatopione przez 
Niemców wiraki pcmtonu do wodowa­
nia statków oraz statki. Jednostki te 
leżały ca głębokości 14 m i zamulone 
były półtorametrową wairstą piasku.

Praca przy wydobyciu trwała 10 
miesięcy, jedaatk została uwieńczona 
sukcesem i obecnie oibie jednostki prze 
kazanie zostały stoczni gdyńskiej do 
odremontowania. Równocześnie z tymi 
pracami w ujściu Wisły, niedaleko 
Szymankowa, druga ekipa nurków wy 
dobyła niezwykle cemny wrak pływa­
jącego elewatora zbożowego oraz bun- 
krowinicy. Obie jednostki zostały prze 
holowane do Gdańska i oddane stocz­
ni gdańskiej do remontu,

2.460.000 m. sześć, 
odbudowano 
w Szczecinie

SZCZECIN. Odbudowa Szczecina 
postępuje w  rekordowym tempie. 
Zniszczenia wojenne w  Szczecinie 
sięgały 42 proc. Szczególnie znisz­
czony był port oraz dzielnice przy- 
portowe.

W latach 1945 — 1948 M inister­
stwo Odbudowy — obok innych źró­
deł kredytowych — asygnowało 
1,382 m ile. zł. na cele odbudowy 
Szczecina. W yremontowano budyn­
ków mieszkalnych o łącznej kubatu ­
rze 395,255 m. sześć, i budynków u - 
żyteczności publicznej (szkoły ; słu­
żba zdrowia) 864 tys. m. sześć, oraz 
wyremontowano szereg budynków 
dla urzędów, organizacji i o  ku­
baturze 1,200 tys. m. sześć. Razem 
2.460 tys, m. sześć.

W roku 1948 m. in. Państw . Przed 
siębiorstwo Budowlane wyda na te ­
renie Szczecina 1 m iliard zł na ak ­
cję przebudowy i odbudowy.
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ŻYCIE PARTII
Godzinp urzędowania  
Stołecznej  Komisji 
W spólnego  Szkolenia

Stołeczna Komisja Szkolenia Mię- 
ńzvpartyjne^o podaje do wiadomo­
ści. że sekretaria t Komisji jest czyn­
ny w goaz. 9 — 11 w siedzibie SK 
PPS (ul. Mokotowska 24) oraz w 
godz. 11—13,30 w siedzibie KW PPR 
(Al. Jerozolimskie 23).

ffl DZIELNICA MOKOTOW
P odajem y poniżej kalendarzyk  najb liż­

szych zebrań  w yborczych kół P P S  z te ­
ren u  dzielnicy Mokotów:

F owpz. Sp. Sp. W -w a Sródm. (Chocim-
sk r 20) — 19 bm. o godz. 19:

Pow sz. Sp. Sp. W -w a P ołudnie (N ie­
podległości 130) 19 bm. o godz. 10;

C ltreeow y Odd*. Zbożowy (N iepodległo­
ści 18S) — 19 bm. o godz. 15:

Ozdoby Choinkowe (R acław icka 8) — 
20 bm. o godz. Ib;

Monopol Solny (Pu ław ska 18) — 20 bm. 
o god 7,. 15;

BOS — G araże (Pu ław ska 29) — 20 bm. 
o godz. 16:

Ziarno (Pu ław ska 31) — 20 bm. o
, godz. 16:
| D yr. C. H . Przem . ffisk tr. (Pu ław ska 

ZEBRANIA ,M) -  20 bm‘ ° S0,,Z' 35‘
D z i e l n i c a  w o l a  , *  " CH 0TA

Na teren ie  D ri^ln irv  W ola odbędą się w I w e  w torcie dn ia  20 Upea o godzin!* 16,30
dniu 19 bm następu jące  zebran ia  wybór T>r<o n<™ t>t>« r w w .
« e  kół P P S :

0 godz. 13 — Parow óz. Społem ; ,
0 godz. IB — Poddzieln ica Koło m  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
o \oi,z: Vg Y L ^ to ^ ra -t^ M ^ b i^ S Irn p le .- .. D zielnica P P S  śródm ieście zawiadamia,
W  firnu 20 bm  odbędą *ł« następu jące , że odpraw ą przew odniczących i sek re ta ;

zeb ra n ia :
0 godz. 12 — P afra , S trażak ; 

gcdz. 16 — Szpit. św . Ducha 
*’a  Zachód.

lokalu Dzielnicy P P S  Ochota odbędzie 
j się posiedzenie K om ite tu  Dzielnicy.

j r^y Kół odbędzie sie we w torek  dnia 20 
jMpca b*\ o podz. 16 30 w roU Ikonferen- 

Spółdz. ; cy jnej Dzielnicy przv. ul. Mokotowskiej 
151-53.

Zebranie kół terenow ych i członków 
' o godz. I

Inwalidzi będą 
uj majątkach

Pierwszy kurs aktguiizacji 
ukoóczgło 49 słuchaczy

16 b m . z a k o ń c z y ł s ię  w  W a r s z a w ie  p ie r w s z y , z o r g a n iz o w a n y  pr*e*  
Zarząd Gtćwny Związku I n w a l id ó w  W ojennych R- P., sześciotygo­
d n io w y  k n r s  d la  m a g a z y n ie r ó w  P» ń s tw o w y o h  m a ją tk ó w  ro ln y c h . 
U c z e s tn ik a m i k u rsu  b y io  49 in w a ll d o w  w o je n n y c h , s y n ó w  r o b o tn ik ó w  
i c h ło p ó w . L u d z ie  c i, m im o  s w e g o  k a le c tw a  b ę d ą  m o g li te r a z , p s  
p r z e sz k o le n iu  p e łn ić  o d p o w ie d z ia ł n e  fu n k c je  w  a d m in is tr a c ji r o ln e j . 

Inwalidów zamierza w

pracować
rolnych

•  Kot if r » i>7 I. WARSZAWA-ZACHÓD ; luźnych o d b ę - lz ia  s ię  d n i a  30 b m . o g o d z . 
..  V )  •. P P S  W ar i " - 0 w  s a i l  k onferenev jnej Dzielnicy przy
K o m ite t  S t a c y jn y  K o le j a r z y  P P S  W ar , .  M o k o to w s k ie j  51-53.

• c a w a  Z a c h ó d  z a w ia d a m ia ,  ż e  w  d n iu  19 _
ó -m . o g o d z . 16 w  lo k a lu  K o m i t e tu  p r , .y
h ..  T o w a r o w e j  1 o f ib e d z ie  s ic  z e b ra u .e  I N F O H J M A C J E
k ó ł :  G łó w n a  O s ., D r ó g . G L . T o w a r .  B e -  — -—  --------------

. ^ . w i o k a ł u  "
b i ^ i en \ ó f - ' Ĉ a ^ n o n m i a ° d i >ęSzCTęśSłiw ic e -  W ydżiał E k o n o m ic z n o -P r z e m y s ło w y  S to -
P u c h  S d f  15 w  lo k a lu  Z Z K  p r z y  łe c z n e g o  K o m i t e tu  P P S  z a w i a d jm i a  t e
b k  B e m a  F6 —  z e b r a n ia  k ó ł :  Z a c h o d n io  d o ty c h c z a s o w y  N r  8 z ° s t a ł
R u c h  i  P a r o w o z o w n ia .  z a m ie n io n y  n a  N r  8-88-48.

Obchód Święta Odrodzenia 
u j  stolicy Polski

Program  o b c h o d u  Święta Odro- w p a r k u  U ja z d o w s k im , 
d ż e n ia  P o ls k i  w śródmieściu Warsza i a c h  m-zy muzyce liezaj 
wy w d n iu  21 bm. j e s t  n a s t ę p u ją c y :
Ra Placu Zwycięstwa odbędzie się 
caPstrzyk. Po krótkich przemówie­
niach p o c h ó d  przejdzie ulicami W ar­
szawy do placu Unii Lubfllskiej.

Na parkle-
ch orkiestr

Związek
najbliższym czasie zorganizować po­
nownie taki kurs. Kandydatów ty­
pują wojewódzkie i powiatowe od­
działy Zw. Inw. Woj. Kandydaci ci 
powinni w ykazać «ię ukończeniem 
co najm niej sześciu klas szkoły pod­
stawowej oraz nienaganną opinią.

Wartościowi ludzie
Po zdaniu egzaminu uczestnicy

kursu  przechodzą automatycznie j13 
służbę państw ową i podlegają Min.

Nareszcie
ziuoiano kom isję
do spraiu zm ian nazui ulic

Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej na posiedzeniu w dniu 17 lipca 
br uchwaliło zwołać pierwsze posie­
dzenie Obywatelskiej Komisji do 
spraw zmian nazw ulic na dzień 3 ster 
pnia br. w siedzibie SRN (gmach 
B.G.K.).

Wskład Komisji wchodzą przedsta­
wiciele Prezydium Stoł. Rady Narodo­
wej, Warszawskiej Rady Zw. Zaw., 
Zw. Dziennikarzy, Zw. Literatów, Ko­
misji Zmian Nazw Ulic przv SRN, 

| przedstawiciele Archiwum M,ej*k ego.

Rolnictwa i Ref. Roln. W m ajątkach 
będą oni mogli utrzym ywać bezpłat­
nie 2 krowy, 30 k u r i trzodę chlew­
ną.

Na odbytej 16 bm. uroczystości 
zakończenia kursu i wręczania ab­
solwentom świadectw, obecni byli 
przedstawiciele Min. Rolnictwa i 
Ref. Rolnych, przedstawiciele Za­
rządu Głównego Z w. Inw. Woj., 
przedstawiciele partii politycznych 
i organizacji społecznych, w kolej­
nych przemówieniach mówcy pod­
kreślili doniosłe znaczenie kursów, 
wyrazili pełne uznanie dla akcji ak­
tywizacji inwalidów, ludzi, którzy 
w społeczeństwie mogą i powinni za­
jąć produktyw ne stanowiska.

K olonie letn ie dla dzieci
Ew. Inwal. Wojen, posiada na te­

renie k ra ju  14 ośrodków wypoczyn­
kowych dla dzieci. Dzieci te to sie­
roty, lub półsieroty po poległych w

czasie wojny rodzicach. Jeden z ta ­
kich ośrodków w Świdrze pod W ar­
szawą odwiedziliśmy przed kilkom a 
dniami.

Kolonia położona jest w  lesie, 134
dzieci znajduje się tu  pod troskli­
wym okiem licznego personelu w y­
chowawczego. Chłopcy i dziewczęta 
czują się znakomicie. Świeże, s u c h e  
powietrze wpływa w y b tm e  na po­
prawę apetytu, a pięć razy dziennie 
wydawane posiłki pozwalają przy­
puszczać, że młodociani uczestnicy 
kolonii wrócą do doAów z w ydatnie 
zwiększoną wagą.

Kolonia jest zasadniczo m iniatu­
rowym miasteczkiem z uliczkami, 
przy których wznoszą się wille, sto­
łówką, am atorskim  teatrem  dziecię­
cym, szpitalikiem i płacami gry.

W ystęp y  „artystów"
Najmłodszy uczestnik kolonii, 6-cio 

leni Andrzejek jest niewątpliwie m a­
teriałem  na przyszłego wybitnego 
aktora. T eatr dziecięcy mieści się na 
terenie koloni: pod otw artym  niebem 
i może być nazwany z całym powo­
dzeniem „Letnim**. Andrzejek po 
wspaniałym solowym tańcu „zbójni- 
ckim“, kłania się wytwornie, ob­
chodzi gości, w ita każdego z osobna, 
przyjm ując wiele całusów 1 cukier­
ków. (St.).

Notatnik

TEA TB PO LSK I (K arasi*  2 ):
P or! - d z ia łek , grodz. 19 — „F an tazy”  
W torek , go d z. 19 — „Dom po* Oświę­

cim iem ” 
środa , godz. 19 — „F an tazy ”
Czw artek, godz. 15 — „O dw ety" 
Czw artek, godz. 15 — „O dw ety” , godz. 

19 — „F a n ta z y ” .
P ią tek , godz. 19 — ..Cyd”
Sobota godz. 19 — „C yd”
Wiedziała, godz. 19 — „O dw ety” .

TEA TR  ROZMAITOŚCI < M ,-S iatkow ska
8): godz. 19 „Szczęśliw a d n i" .

T EA TR  ..PLACÓW KA” (ui. K rólew ska 
13): godz. 19,20 „L adaczn ica z zasadam i” .

TEA TR  MAŁY (M arszałkow ska 61): 
godz. 19 „C andida” .

T EA TR  ..COMOEDIA”  (ul. Szwedzka 2 ):
godz 19 „D om  kobie t” .

TEA TR POWSZECHNY (ui. Zam ojskie­
g o ): ,g . 19 „G łęboko sięgaj*  korzenie” .

TEA TB „M IN IA TC B Y ” < M arszałkow­
ska  63): godz. 19 „M ężczyzna” .

TEA TB KLASYCZNY (M okotowska 13):
gcdz. 19 „św it, dzień i noc”.

TEA TB NOWY (ul. Puław ska 89):
godz. 19 „Jad z ia  w dow a” .
TEA TR STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g. 39: „A ni Be ani Me” .
(Oprócz czw artków ).

TEA TR „W RÓBELKU W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow fka 8 ): godz. 17.39 i 19.30
„G dybym  mia! m ilion” .

TEA TB  KOM EDII MUZYCZNEJ (P o l­
ska YMC A) — godz. 18,30 „K siężniczka 
C zardasza” .

W KRÓTCE — „PO R W A N IE  SABINEH” 
W TEATRZE NOWYM

N a scene T e a tru  Nowego w ejdzie w 
najbliższym  w azie now a sz tuka  p .t. „ P o r ­
w anie Sab inek” z J .  W ęgrzynem  w ro li 
głów nej. P ró b y  te j sz tuk i aa w pełnym 
toku.

OTW ARCIE TEA TRU  LETN IEG O  
N A STA FI 27 b.m.

O tw arcie T e a tru  L etn iego w ogródku 
‘. Polnej 26 na 

w torek  27 b.m . o godz. 19. W ystaw iona

o d b ę d ą  s ię  tań c e . N a m ie jsc u  zosta - , W ydziału A rch itek tury  Z abytkow ej 
n ie  u ru c h o m io n a  w ie lk a  lo te r ia  f a n -  , g Q g .Ui Vvydz. E w idencji Ludności i

! Warszawskiego Towarzystwa Nauko- 
j w ego.

towa. Bufet w parku Ujazdowskim 
będzie zaopatrzony w napoje chło­
dzące i kanapki oraz ciastka. Ceny

2 2  b m .  o d  g o d z .  1 4  odbędą się w y-I bardzo niskie. Wieczorem park  o-
. - ,   — 1 I cufjfli+’r,**«tępy artystów  i koncerty na pl. swief.cny roatanle ju c z n y m i  ognia 

3-eh Krzvży, pUStarynkiew icza. pla- j mi. O gcdz 16 n* Stadion,e Wojska 
cu przed Pomnikiem Kopernika 1 Polskiego odbędzie się szereg imprez 
przed Politechniką. O godz. 15 roz- j sportowych. Wstęp na im prezy bez- 
poeznie się wielka zabawa ludowa płatny. ,

Państwowy Dom  
otwarty został tu

Dziecka
Świdrze

do porządku park  otaczający budyn­
ki. W najbliższym czasie na terenie 
ośrodka będzie wzniesiony nowy bu­
dynek, który zdoła pomieścić jeszcze 

da warszawski, tow. Rot, przed5la- 30 dzieci Chłopcy i dziewczęta znaj-

Wczoraj odbyło się w Świdrze 
pod Warszawą oficjalne otwarcie 
Państwowego Domu Dziecka. Na u- 
roczystości obecni byli wicewoiewo-

wiciele K uratorium  Szkolnego uraz dują się pod, opieką w ykwalifikowa- 
przedstawiciele partii politycznych i j nego personelu opiekuńczego, stara- 
organizacji społecznych. I niem którego został zorganizowany

Dom Dz;ecka w Świdrze jest Już [ am atorski teatrzyk dziecięcy. Tow. 
czynny od połowy m arca br. Znajdu iRusewicz kierownik tutejszego Do­
je się tu  60 sierot, dzieci w wieku ■ mu Dziecka, zyskał sobie przydo-
szkołnym. Z początkiem kw ietnia 
dom gościł dzieci-repatriantów  z 
ZSRR. Wszyscy młodzi ci repa trian ­
ci odnaleźli na szczęście ^swoich ro­
dziców.

Ośrodek jest w spaniale wyposażo­
ny we wszystkie niezbędne inw esty­
cje. Urządzono wzorową stołówkę, bi 
bliotekę, umywalnie i doprowadzono

tlBŁOSZElilA OHOBnE
s i r n a n z iO N O  k a rtę  re je s tracy jn a  TIKU 
l i e d l ^ f  na  nazwisko S tanisław  Maliszew­
sk i. ___________ 5702

z irm w /w ^ iP N IE  Przem ysłu  N a rz ę d z lo w e -
ZJEDNOCZENIE chm iast techników  lub 

ze ś re d n im  w y k sz ta łce n iem . urzędniKow ze p rzem yśle m etalo-
D oi^daną p rak ty k a  w £Vydzjat P e rso n a l_
Y jn )- . O fe rty  f k  p ^ m yg;u  N u rzęd zio w e- 
lo .  f S E S C S l .  » e w i « a  19. 5724

mek „tatusia** otrzym any w dowód 
dbałości o swych wychowanków.

(St.)

Akademia pośiuięcona 
rocznicy PKWN

Okręg Stołeczny Zw. Zaw. Samo­
rządowców organizuje 20 bm. e go­
dzinie 15 w  Teatrze Polskim uro­
czystą Akademię dla uczczenia świę­
ta PKWN.

W części artystycznej występują 
am atorskie zespoły Łódzkich Samo­
rządowców. Jest to drugi w ramach 
współzawodnictwa na polu k u ltu ra l­
no -  oświatowym występ Związku.

W TO R EK , 20 LIPCA  
W arszaw a I

6,15 Dziennik. 6,30 M uzyka. 7,00 Wiad^ 
dz. por. 7,05 M uzyka. 7 30 M uzyka. 8.20 
„D alek ie  la ta ” , powieść. 8,35 M uzyka. 
12.04 D ziennik. 12 23 P ie in i Gounod’e. 
13 00 K oncert muz. ludow ej. 13,45 „K om ­
pozytor ty g .” 15,30 „C uda pow ietrza” , dla 
dzieci. 15,50 Skrzynka Og. 16 00 D ziennik. 
16,20 „Poznaj sw ój k r a j” . 18,30 M uzyka 
polska. 17.00 Aud. tw órcz. E m ila  Zegadło­
wicza. 18,00 „Mówi W ystaw a Ziem Odzy­
skanych” . 18.05 „U lubione m elodie” . 18,45 
„ Ja k  zostałem  pisa rzem ” . felieton.
19.00 M uzyka lekka. 19.30 „E m ancypan tk i” 
19,45 K oncert sym f. 21.00 D ziennik. 21,50 
S kr7. Techn. 22,00 M uzyka taneczna. 22,45 
„Sylw etki W arszaw skie” . 23,00 Ost. w iad. 
23,10 M uzyka taneczna.

W arszaw a I I
14,47 K oncert życzeń.<17,Q0vMuzyka , dla 

WJufj-stkich. 17:55 U tw ory chasakterjiatycz-
ne. 18,05 . W ędrujem y w k ra inę  baśni , 
d la dzieci.' 18,20 M in ia tu ry  fo rt. 19,00 
D ziennik. 19,S0 P opu larne  u tw ory  sk rzy p ­
cowe. 19,45 „T rzy  Byliny?’. -20,29 M uzyka 
taneczna. 21,00 D ziennik. 21.50 M uzyka.
33.00 O sta t. w iad. 23.10 M uzyka t a n " ””

cm
.ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „P ostrach  

m órz” . Pocz.: 13, 15, 17, 21. D la Zw.
Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI”  (w kinie Syrena)
tylko 1 seans o godz, 13 iw  św ięta  I nie 
dziele godz. U ). Nowy prog ram  n r  35.

„AKTUALNOŚCI”  iw klnie S ty low y).
tvlko jeden seans o g. U . Now> prograir, 
ak tualności n r  36.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7 /9 ): „N iebo czy 
p iekło” . Pocz.: 13, 15, 19, 21. D la Zw. 
Zaw. 17.

„PO L O N IA " (M arszałkow ska Nr 56) 
„M ali de tek tyw i” — godz. 13, 15. 21.
Dla Zw. Zaw. 17.

„SYRENA”  (Inżynierska  2 ): „800 lecie 
Mozkwy” . Pocz. 14,30; 16,45; 21,15. Dla 
Zw. Zaw. 19.

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112) 
„M onsieur la  so u ris" . Pocz. 13, 15, 17, 21. 
D la Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „Zielona do lina". 
Godz. 15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

ZAPISY DO LICEUM 
DLA ROBOTNIKOW

Dyrekcja Miej. Liceum Mechanicz­
nego dla Robotników podaje do wia­
domości, ż zap sy r,a semestr jesien­
ny 1948/49 r. już rozpoczęto. Odbywa­
ją się one w sekretariacie Ljceum, tił. | mu szczepieniu ochronnemu. Stanowi

| czone są na Miejskie Pogotowie Ra- 
! tunkowe i RTPD.

SZCZEPIENIA OCHRONNE
Ok. 200 tys. mieszkańców Warszawy 

poddaio się ostatnio przeciwdurowe-

Konopczyńskiego 4, codziennie, oprócz 
so b ó t, w godzinach 16 — 18.

KURS PRZYGOTOWAWCZY
NA POLITECHNIKĘ

Bratnia Pomoc Studentów Politech­
niki Warsz. organizuje od 1 sierpnia 
do 5 września Kurs przygotowawczy 
do egzaminów konkursowych na wszy­
stkie wydziały Politechniki. Zapisy 
przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela sekretariat Komisji Wydawni­
czej Bratniej Pomocy, Warszawa ul. 
Koszykowa 80, w godz. 10 — 14..Za- 
pisy na kurs do 31 bm.

JUNACY SP 
POMAGAJĄ „AGRILOWI**

Junacy ze „Służby Polsce** pracują 
przy żniwach w majątkach miejskich, 
Zawadach i Moczydle. Dzięki wydaj­
nej pracy junaków żniwa w mająt­
kach Ag/ilu prżcb.egąją"dobrze.

PRZEBUDOWA UL. LESZNO
W związku z budową trasy W — Z 

Wydz. Dróg i Mo3iów Zarządu Miej­
skiego przystąp/l do przebudowy na­
wierzchni ł chodn ków uiicy Leszno. 
Robotami objęty jest odcinek o dłu­
gości 2 km nrędzy ulicą Rymarską i 
Żelazną.

BILETY POWROTNE 
W KOMUNIKACJI PODMIEJSKIEJ

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Warszawie podaje do wado- 
mości podróżnych, udających się do 
stacji podmiejskich i powracających w 
tym samym dn:u, że kasy biletowe na 
żądanie, wydają bilety powrotne (w 
obie strony).

LICYTACJA W MZK
Od 1 stycznia do 15 bm. zgłoszono 

do MZK 2.135 przedmiotów pozosta­
wionych lub zagubionych w tramwa­
jach, troleybusach lub autobusach, 
miejskich. Zagubione rzeczy MZK prze 
chowuje w ciągu 6 miesięcy. Po uply- i 
wie pól roku odbywa się licytara. Pie­
niądze osiągnięte z licytacji przezna-

to zaledwie 50 proc. ogólnej liczby 
osób, które powinny s.ę zaszczepić.
Szczepienie przeciwdurowe jest przy­
musowe. W stosunku do opornych zo­
staną zastosowane sankcje karne.

L a rie lle g o  p rzy  ul. Polnej 26 noatapi we 
w torek  f j  b.m . o godz. 19. W ystaw ioną 
tu  bedzie kom edia m uzyczna , N itouche” 
w przeróbce C. D aw ana i J .  Tom skiego.! W prred staw ien iu  wezmą udział czołowi 
a rty śc i scen w arszaw skich  ora* b a le t 
P arnella . O rk iestra  pod dy rekcja  St. 
Dziegietewskiego.

P rzedsprzedaż biletów  od 23 bm. w „ Im ­
pecie” .

OSTA TNIE PRZED STA W IEN IA  
„LADACZNICY Z ZASADAMI”

W obec rozpoczynających eię urlopów Z*.
społu artystycznego  sz tuka  J .  P. S a r tre 'a 
„Ladacznica z zasadam i” g ran a  bedzie 
ty lko  do końca bieżącego miesigea. B ile­
ty  uigowe d la  św ia ta  p racy  w ydaje Se­
k re ta r ia t T e a tru  w godz. od 10 do 14.
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— Nikogo się teraz nie przyjmuje.
Człowiek o szczuplej twarzy, w okularach, szybko mówił:
S ' r f d S S r i m  plSma' Bard“  b™

pragnął uzyskać wywiad u Gu a i
'  -  P o w ie d z ia łe m , że n ik o g o  s ię  m e  p rz y jm u je .

Ale z pokoju dobiegł gło^ wre£zcie odgrywać rolę starej

Joe, może byś przestał coś

Joe, kto tam? Przestań
ciotki.

—- Dziennikarz.
— Doskonale. Niech wejdzie.

Redaktor wszedł do pokoju, Altgeld usiadł na łóżku, pod­
pierając się łokciem. . .

— Proszę usiąść — zapraszał go Altgeld — i powiedzieć, 
o co panu chodzi. Ale szybko. Muszę być za poł godziny w te­
atrze na wiecu. A może przyszedłby pan i posłuchał, a po w e- 
cu porozmawialibyśmy?

— Chodzi mi tylko o dwa pytania. Czy potępia pan postę­
powanie Anglików w Południowej Afryce?

— Potępiam je tak samo, jak potępiam nasze postępowa­
nie na Filipinach, tak samo, jak potępiam każde imperialistycz­
ne dążenia, niezależnie od tego, czy są one brytyjskie, amery­
kańskie, czy niemieckie. Każde, jak powiadam, z którymi 
gdziekolwiek mamy do czynienia.

— Czy pańskim zdaniem, Buro,vie walczą w Południowej 
Afryce o słuszną sprawę?.

  Człowiek, który walczy w obronie własnej ojczystej !
ziemi własnego domu i życia własnej rodziny przeciw ko n„ 
jeźdźcom, bije się o słuszną sprawę. Wystarczy zrozumieć tylko 
to jedno, a nie potrzeba już zagłębiać się w szczegóły.^

— Czy będzie pan dziś mówił o wojnie Anglików z Bur
rami?

_
— I powie pan zebranym wszystko, co pan myśli o tym?
Uśmiechnąwszy się Altgeld odpowiedział:
—• Od czasu kiedy ostatni raz stanąłem na wyborach z li­

sty Demokratów, przestałem dobierać słów w moich przemóc 
wieniach. — Mówię wszystko, co chcę powiedzieć. Wszystko!

VI.

Altgeld i Martin stali za kulisami, przyglądając się wi­
downi. Sala teatralna była nabita, zwarte szeregi ludzi stały 
w przejściach. Obok nich, za kulisami, członkowie miejsco­
wego chóru, mężczyźni i kobiety, pokaszliwali i przeczyszczali 
krtanie, nucąc: a-a-a-a. Były burmistrz miasta, Haley, który 
miał przewodniczyć zebraniu, przedostał się do Altgelda i mó  ̂
w ił do niego:

— Sądzę, że lepiej będzie, jeżeli zajmiemy miejsca na sce­
nie. Chór ustawi się poza nami .i będzie pan mógł Gubernato­
rze łatwiej ulotnić się przed końcem, o ile będzie pan sobie te­
go życzył.

— Niech pan robi, co pan uważa za najlepsze.
Dyrygent chóru, który stał za Altgeldem, wtrącił:
— Ależ, panie burmistrzu, przecież my śpiewamy pierwsi. 

My zaczynamy.
— Chciałbym wystąpić na początku... bardzo mi na tym 

zależy — szepnął mu do ucha Altgeld.
— Będzie to trochę, dziwnie wyglądało, jeżeli główny 

mówca będzie przemawiał na początku, a nie jak zazwyczaj, 
na samym końcu.

Proszę... pozwólcie mi zacząć...
— Ostatecznie, jeżeli pan sobie tego koniecznie życzy, 

chociaż osobiście również uważam, że powinien pan zabrać j 
głos na końcu... Proszę, niech pan przemówi teraz. j

Altgeld wszedł za burmistrzem na scenę. Widownia, z po=

czątku zaskoczona, rozbrzmiała oklaskami, gdy go tylko po­
znała. . . . .

Siedzący w pierwszych rzędach wstali, za nimi inni — 
wreszcie crła widownia stała, bijąc gorące oklaski. Joe Martin 
stał za kulisami, uśmiechając się do siebie z zadowoleniem. 
Dumny był z tego, że był przyjacielem Peta Altgelda. A prze*- 
cież tylu było takich, którzy znali tysiące, tysiące ludzi i nie 
znali Altgelda. On — go znał. Cała widownia stała co naj­
mniej pięć minut, bijąc bez przerwy oklaski.

Haley zagaił zebranie, mówiąc:
— Sądzę, że nie potrzeba przedstawiać zebranym mówcy. 

Znacie go — zna go cały Stan Illinois, zna go cała Amery ka. 
Głos ma John Peter Altgeld.

Altgeld zaczął przemawiać spokojnym, łagodnym głosem. 
Oparł się rękami o krawędź mównicy, niekiedy pochylał się 
cały ku przodowi, rzucając od czasu do czasu spojrzenie na le­
żący przed nim skrypt, przeważnie zaś mówił nie zaglądając 
do niego. Prawie pół godziny mówił w słowach prostych i od­
ważnych o tym, czym jest imperializm, jakie są jego dążeń a 
i co oznaczają one dla ludzkości: co pozostaje z tych celów, gdy 
się je obedrze z tanich frazesów Rudyarda Kiplinga, za który­
mi leżą trupy mężczyzn, kobiet i dzieci.

Mówił zebranym o koncentracyjnych obozach, jakie po* 
tworzyli Anglicy w Południowej Afryce.

Przerwał na chwilę. Krople potu spływały mu z czoła. 
Sięgając do kieszeni po chustkę, zachwiał się i niewiele bra­
kowało', by upadł. Chwycił się mocniej krawędzi mównicy 
i wycierał- czoło. Wciąż trzymając chustkę w zaciśniętej dło­
ni, mówił dalej:

— Mówiłem o koncentracyjnych obozach. Ale one nie roz­
wiązują sprawy. Można zamknąć w nich tysiące, lub dziesięć 
tysięcy ludzi — ale to sprawy nie rozwiązuje. Nie można bo­
wiem nawet najsroższymi torturami złamać ducha w człowie­
ku... nie można...

Zatrzymał się na krótką chwilę rzucił okiem na skrypt, 
jakby go po raz pierwszy miał przed oczami. Słuchacze zaczęli 
sebie już zdawać sprawę z tego, że mówca czuje się źle. Altgeld 
słyszał stłumiony szept przebiegający widownię. Zdobył się na 
ponowny wysiłek, nawet uśmiechnął się i rzekł:

(123) ( d - c . i t )
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Pietraszeuiski mistrzem szosowym Polski
W ójcik pokonany przez defekty 
11 kolarzy nie ukończyło wyścigu

czołowych zawodnikówWROCŁAW (tel. wŁ). — Tegorocz­
ne szosowe mistrzostwa Polski, któ­
re  odbyły się wczoraj na dystansie 
180 km  na wrocławskiej autostradzie, 
były prawdziwym przeglądem elity 
naszego kolarstw a szosowego. Chęć 
zdobycia koszulki z białym orłem 
oraz fakt, że wyścig był eliminacją 
przed m istrzostwami św iata w  Am­
sterdamie, sprawiły, że na starcie

stanęło 40 
polskich.

S tart odbył się o godz. 10,42 przed 
budynkiem Polskiego Radia. Wy­
ścig rozpoczął się w  dość słabym tem 
pie na skutek w iatru, który kolarze 
musieli pokonywać aż do półmetka. 
Pierwszy defekt gumy na trzynastym 
kilom etrze ma Motyka. Wszyscy za­
wodnicy jadą zw artą grupą, prowa-

Ostatnie przygotowania  
przed Olimpiadą

f ' v ■?y 7r;!^ r^ jr

M echaniczne nakładanie naw ierzchn i bieżni na o lim pijskim  stadionie  
.W em bley (F oto  F ilm  P olski)w

dzą kolejno Kapiak, Wrzesiński, Na­
pierała, K udert, Siemiński, P ie tra ­
szewski, Gabryeh. Na czterdziestym 
kilom etrze nie w ytrzym uje tem pa i 
pozostaje w  tyle krakow ianin Kruk. 
Przeciętna szybkość dochodzi w  tym  
czasie do 37 km'godz.

Do półmetka w  czołówce nie ma 
żadnych zmian. Dopiero na setnym 
kilom etrze Wójcik łamie ośkę przed­
niego koła i musi wycofać się z wy­
ścigu. Defekt zwycięzcy tegorocznego 
Tour de Pologne powoduje ożywie­
nie w  czołówce i w  kilkanaście kilo­
m etrów  po wypadku Wójcika zaczy­
na się „rozróbka". W ielu kolarzy 
nie w ytrzym uje tem pa i czołówka 
topnieje do 19 zawodników. Szyb­
kość z kolei słabnie, na gładkiej au­
tostradzie kolarze nie inicju ją ucie­
czki. Dopiero N apierała na k ilka­
dziesiąt kilom etrów przed m etą pró­
buje uciec, ale szybko dochodzi go 
Kapiak ,a za nim  pozostali zawodni­
cy grupy czołowej. Czołówka znów 
jedzie zw artą stawką, aby na dwa 
kilom etry przed m etą rozpocząć fi­
nisz. Na metę w pada pierwszy Pie- 
traszewski, tuż za nim w  kolejności: 
Wrzesiński, Rzeźnicki, Wandor, K u­
dert, Gabryeh, Czyż i Łazarczyk. 
Wszyscy w  jednakowym czasie 
5:02,00. O dwie sekundy z tyłu jest 
grupa dziesięciu zawodników składa- 

) jąca się z: Bukowskiego, Kapiaka,
| Komomiezaka, Królikowskiego, Mi- 
I cha Napierały, Nowoczka, Sałygi, 
Siemińskiego i Wojcieszka.

Z czterdziestu zawodników, którzy 
wystartowali kończy bieg 29.

Zwycięzca wyścigu Pietraszewski 
pozbył się tym razem przysłowiowe­

go pecha, przebywając dystans 186 
km  bez najmiejszego defektu. Gumę, 
którąś złapał przed startem , zdążył 
zmienić bez straty  czasu. Sukcesem 
swoim spraw ił Pietraszewski nie­
spodziankę przede wszystkim Pol­
skiemu Zw. Kolarskiemu, k tóry  nie 
w ystawił go do reprezentacji Polski 
na mistrzostwa świata w  Am sterda­
mie. Oczekujemy od PZKol. decyzji 
w tej sprawie zwłaszcza, że gło­
szony na m istrzostwa Weglenda, nie 
b rał udziału we wczorajszym wyści­
gu.

W itamy sportoircóiu ZMP
D ziś, w ram ach odbyw ającego  

się we W rocław iu Z jednoczen io ­
wego Z lo tu  M ło d zie ży  ro zp o czy­
nają się p ierw sze O gólnopolskie  
Z aw ody Z .M .P . Przez tyd zień  na 
bieżniach, boiskach i pływ alniach  
sto licy D olnego Śląska se tk i m ło ­
dych  zaw odn ików  to czyć  będzie za 
ciętą, lecz szlachetną walkę.

D ziesią tk i klubów  sportow ych  
C M T U R u  i Z W M u , k tó rych  repre­
zen tanci zm ierzą  się we W rocław iu  
dało w kró tk im , trzy le tn im  okre­
sie czasu zdrow e w arunki do ro z­
woju fizyc zn eg o  m łodzieży , w ycho  
wało typ  sportow ca rozum iejące­
go na leżycie  pojęcie rywalizacji, 
rozum iejącego na leżycie  swą rolę 
w życiu  spo łeczeństw a. D latego  
też zaw ody zlo tu  Z .M .P . będą św ię  
tem  nie ty lko  m łodzieżow ym , lecz  
także  h is to rycznym  dniem  całego  
sportu  polskiego, k tó ry  w  zjed n o ­
czonej organizacji m łodych  zn a j­

dzie n iew yczerpany rezerw uar no ­
w ych, żyw o tn ych  sił.

Z  radością w itam y 1 O gólnopol­
sk ie Z aw ody Z .M .P ., w idząc  w 
nich sym bol odradzającej się tę ży ­
zn y  fiz y c zn e j narodu, w idząc naj­
lepsze ucieleśnienie w ięzów , jakie  
łączą m łodzież  ze  sportem .

Program  zaw odów  Z .M .P . obej- 
m uje m asow e ćw iczen ia  gimnas* 
ty czn e  w olne i na przyrządach , 
drużynow e biegi na przeła j kobiet 
i m ężczyzn , boks, p ływ anie, lekko­
atle tykę , zapaśn ictw o i inne.

K u lm inacy jnym  p u n k tem  zaw o­
dów  zlo tu  Z .M .P . m iał być  czw art­
ko w y  m ecz p iłkarsk i z  reprezen ta­
cją jun iorów  C zechosłow acji. N ies­
te ty  nasi pobra tym cy w skutek  
trudności techn icznych  p rzy b yć  
nie m ogą i spotfeanie rozegrane  
zostanie pom iędzy zespołem  obozu  
juniorów  w Św idnicy, a junioram i 
z obozu przygotow aw czego  K ra­
kow skiego  O .Z .P .N . na K ow ańcu.

Waterpoliści na starcie
I runda rozgrpiuek Iigoujpch tu W arszawie

W najbliższy czwartek rozpoczną 
się w Warszawie na pływalni 
WUKF (ul. Łazienkowska) cztero­
dniowe zmagania najlepszych dru­
żyn waterpolowych Polski. Rozgryw­
ki ligi piłki wodnej, aby uniknąć ko­
sztów .przejazdów cotygodniowych, 
na co nie wszystkie kluby mogłyby 
sobie pozwolić — urządza się w 
dwóch rundach, przedłużając czas 
trw ania rozgrywek.

Trzeba niestety stwierdzić, że pły­
wanie — ten najzdrowszy ze spor­
tów — przynoszący tak  wiele korzy­
ści w  rozwoju fizycznym młodzieży 
jest dyscypliną przynoszącą deficyt 
w budżetach klubów sportowych. I 
w tym leży przyczyna, że sport pły­

wacki nie odgrywa w  życiu naszego 
społeczeństwa należnej mu roli.

Szkoda, w  maleńskiej Danii na 
zawody pływackie przychodzi dwa 
razy tyle widzów, co w Polsce na li­
gowe zawody w  piłkę nożną. Dlate­
go może w Danii jest więcej pływ al­
ni, dlatego może Ranghild Hveger 
przepływa 400 m w  5 minut. '

Kogo zobaczymy w czwartek w 
Warszawie? Przede wszystkim obrciń 
cę tytułu m;strzow3kiego Polonię z 
Bytomia (wspaniały kryty 33 m etro­
wy basen w Bytomiu dawał okazję 
do treningu przez całą zimę)! Szere­
gi bytomiaków zasilili ostatnio najlep 
si gracze Cracovi: Kowalski i Trosz­
czyński, którzy wraz z doskonałymi

J\Toiua seria niespodzianek  
u; bojach o irejście do Ligi

PTC — Guiardia (Kielce) 2:0
Walki o wejście do ligi zyskały 

obecnie na popularności ze względu 
na  brak konkurencji ligowej.

W pierwszej grupie Skra utrzy­
m ała pozycję leadera, uzyskując po 
wyrównanej walce zwycięstwo z 
przem yską Polonią. Chełmek po do-

Tloczgóski i Korneluk 
zwyciężają Czechów

GDANSK. — Na kortach teniso­
wych w Sopocie w drugim dniu meczu 
LTC Praga — SKT Sopot w grze po­
jedynczej Mrokowskj (S) pokona! Va- 
saka 7:5 i 6:1, Dostał (P) pokonał Tło- 
czyńskiego 8:6, 4:6 i 6:2.

W grze podwójnej panów para Tło- 
czyński—Korneluk uzyskała niespodzie 
wany sukces, bijąc Dostała i Vasaka w 
trzech setach 6:3, 5:7, 6:2. Ogólny wy­
nik meczu po 2 dniach 4:3 dla gości.

II Igrzjjska Pocztowców  
zakończone

POZNAN — Wczoraj zakończyły 
się w Poznaniu II Pocztowe Igrzyska 
sportowe. Przez cztery dni na bois­
kach i bieżniach toczyła się walka o 
palmę pierwszeństwa. Wprawdzie wy­
niki osiągnięte w poszczególnych kon­
kurencjach, nie są nadzwyczajne — 
jednak nie pomniejsza to wartości 
igrzysk, których największą zaletą 
jest masowość. Ogólna punktacja: 1) 
Katowice 185, 2) Poznań 160, 3) Kra­
ków 144, 4) Wrocław 144, 5) Gdańsk 
136. 6) Olsztyn 134, 7) Warszawa 122, 
8) Łódź 104, 9) Szczecin 84, 10) PZT 
Warszawa 82.

brym  starcie zaczyna opadać na si­
łach — i ledwie zremisował z out­
siderem grupy.

W grupie drugiej Pomorzanin mi­
mo remisu z Legią utrzym ał się na 
pierwszym miejscu w grupie, tuż 
przed następującym i m u na pięty 
Szombierkami, k tóre wygrały z Bail­
donem w  wysokim stosunku.

Grupa trzeci? jakoś nie może się 
rozkręcić. — Mecz Polonii Świdnic­
kiej zastał przełożony na dzień 25 
bm., Gwardia szczecińska; doznała 
wysokiej porażki od m istrza okręgu 
poznańskiego, Ostroyii. Mecze Polo­
nii Świdnickiej dadzą nam  dopiero 
wyjaśniene sytuacji w  grupie.

PTC w  czwartej grupie wykazało 
swoją wyższość, pokonując kielecką 
Gwardię w  rewanżowym meczu 2:0— 
Wici zdobyły pierwszy i to w  Kiel­
cach punkt, rem isując z Ogniskiem 
(Siedlce).

W grupie ostatniej — Bzura (Cho­
daków) odniosła pierwszą porażkę z 
am bitną drużyną' gdańską, a Lufoli- 
nianka pokonała outsidera grupy w 
niewysokim stosunku.

Zagłębie — Chełmek 1:1 (1:1).
Polonia (Przemyśl)) — Skra (Czę­

stochowa) 2:3 (1:1).
Szombierki — Baildon 6:1 (4:0).
Legia (Krosno) — Pomorzanin 3:3 

(2 :1).
Ostrovia — Gwardia (Szczecin) 

7:2 (4:0). ^
Gward a (Kielce) — PTC 0:2 (0:0).
Wici — Ognisko 1:1 (0:0).
Bzura — Lechia (Gdańsk) 0:2 (0:0).
Gwardia (Olsztyn) — Lublinianka 

1:2 (0 :2).

napastnikam i Kawą i Nogajem będą 
starali się, aby ty tu ł mistrzowski 
wszedł w tradycję klubową .

Gospodarze zawodów — PKS Ele­
ktryczność — wystąpią w  swoim naj 
silniejszym składzie z Gumkowskim, 
K arpińskim  j. Czuperskim w  ataku. 
Drużyna ta zdolna jest do robienia 
niespodzianek, co wykazała w  roku 
ubiegłym, windyjąc się z ostatniego 
praw ie miejsca po pierwszej run ­
dzie, na pozycję wicemistrzowską.

Pogoń katowicka — to zespół o 
dużych możliwościach. „Żelazna" o- 
brona: H allor i Szczepański to stare 
wygi od m okrej piłki, którzy na 
pewno przelali swoje wiadomości na 
odmłodzony atak  drużyny. Kałuża, 
Procel, Wąs — to napastnicy szybcy 
i niebezpieczni

Cracovia znajduje się w  okresie 
przejściowym. Starzy zawodnicy za­
czynają się już „cieplej ubierać", a 
młodzi dopiero szlifują swoją for­
mę waterpolową. Dlatego zobaczymy 
w drużynie krakowskiej odmłodzony 
atak, który będzie się stara ł pod­
trzymać dawne tradycje klubu.

Dalsze drużyny to KSZO z Ostrow­
c a  i benjam inek ligi — AZS Wro­
cław.

KSZO wystąpi w  składzie z roku 
ub., to znaczy z Rybkowskim, trzema 
braćmi Kieryszami i Ulem.

Kratochwil, Manowski, Iwanowski, 
Oleniak, Jeż, K opral — to młodzi i 
am bitni reprezentanci wyższych u- 
czelni stolicy Dolnego Śląska k tó­
rym wejście do ligi waterpolowe; 
spełniło najgorętsze życzenia. Wro 
cławianie będą się starali dać wszy­
stko z siebie, aby przyszłą rundę, ju 
na własnych śmieciach, nie zaczyna; 
od dołu tabeli waterpolowej.

Walki zapowiadają się bardzo cie­
kawie — ze względu na wysoki i wy 
równany poziom zespołów, (z.)

REKORD

100 m 10,2 Owens 
Davis 
La Beach 
Ewell

200 m 20,2 La Beach 
Mc Kenley

400 m 45,9 Mc Kenley
800 m 1:46,6 Harbig

1.500 m 3:43 Haegg
5.000 m 13:58,2 Haegg

10.000 m 29:35,4 Heino

M araton nie
3 km  z prz. nie

Chód 10 km 42:39,6 Hardmo

Chód 50 km nie

4 X 100 m 39,8 USA
4 X 400 m 3:08,2 USA
110 m plotki 13,6 Dillard
400 m płotki 50,6 H ardin
W dal 813 Owens
Wzwyż 211 Steers
Tyczka 477 W armerdam
Trójskok 16,00 Taj ima
K ula 17,68 Fonville
Dysk 54,93 Fitch
Oszczep 78,70 Nikkanen
Młot 59,02 Nemeth
10-bój 7900 Morris

100 m. 11,3 Blankers -  Koen
200 m. 23,6 WALASIE WICZ

80 m. płotki 11,3 Testoni
Blankers -  Koen

4 X 100 m. 46,4 Niemcy
W dal • 625 Blankers - Koen
Wzwyż 171 Blankers - Koen

Kula 14,38 M auermayer
(14,61 Sewriukowa

Dysk 48,31 M auermayer
(50,50 Dumbadze

Oszczep 48,21 Bauma
(50,32 Majuczaja

Rekordy lekkoatletyczne
REKORD OLIM PIJSKI

USA
USA
Panam a
USA
Panam a
Jam ajka
Jam ajka
Niemcy
Szwecja
Szwecja
Finlandia

Szwecja

USA
USA
USA
USA
USA
Japonia
USA
USA
F ’nlandia
Węgry
USA

1936
1941 
1948 
1948 
1948 
1948 
1948 
1939 
1944
1942 
1944

1945

1936
1936
1948
1934
1935
1941
1942 
1946 
1948 
1946 
1938 
1948
1936

10,3 Tolan 
Owens

20.7 Owens

46.8 Carr
1:49,8 Hampson 
3:47,8 Lovelock 

14:22,8 Hoeckert 
30:11,4 KUSOCINSKI

2:29:19,2 Son 
9:03,8 Iso-Hollo

46:28.4 Goulding

4:30:41,1 Whitlock

USA
USA

USA

1936

1936

USA 1832
Anglia 1982
Nowa Zelandia 1936
Finlandia
POLSKA

Japonia
Finlandia

Kanada

Anglia

1936
1932

1AS6
1936

1912

1936

Holandia
POLSKA
Włochy
Holandia

Holandia
Holandia

Niemcy
ZSRR
Niemcy
ZSRR
Austria
ZSRR

1948
1935 
1939
1942
1936
1943 
1943

1934
1945) 
1936
1946) 
1948 
1946)

39,8 USA 1936
3:08,2 USA 1936

14,1 Tpwns USA 1936
51,8 Tisdall Irlandia 1933
806 Owens USA 1936
203 Johnson USA 1996
435 Meadows USA 1936

16,00 Tajim a Japonia 1946
16,20 Woellke Niemcy 1936
50,48 Carpenter USA 1936
72,71 Jaervinen M. Finlandia 1932
56,49 Hein Niemcy 1936
7900 Morris USA 1936

11,4 Stephens USA 1936

11,6 Valla Włochy 1936

46,4 Niemcy

165 Shiley USA
Didrikson USA

47,63 M auerm ayer Niemcy

45,18 Fleischer Niemcy

1936

1932
1932

1936

1936

Nasi olimpijczycy 
z Gdańska

mmE&

i

Terminarz spotkań ligow ych
I-VII1 początek 11 rundp rozgrywek

WARSZAWA. Wydział Gier i Dy-i Widzew — Wisła, Ruch — Polonia 
scypliny PZPN ustanowił następują-] Byt., Tarnovia — AKS, Rymer — 
cy- terminarz rozgrywek klasy p ań -! ZZK.
siwowej na rok 1948 r.: | 28.11. Cracovia — Garbarnia, Po-

1.8. Cracovia — Rymer, Garbarnia' tania W-wa — AKS, ZZK — ŁKS, 
— Warta, Legia — Tarnovia, ZZK — j Widzew — Warta, Ruch — Legia, Po-

Wzmfcnfca
o przetargu n ieogran iczony  Nr 1114-21648

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Gdańsku zaprasza do 
składania ofert na budowę parowozowni na cztery stanowiska na st.
Brodnica z term inem  wykonania robót w ciągu 160 dni roboczych od 
daty spisania umowy.

Term in rozpoczęcia przetargu dnia 3 sierpnia 1948 r. o godz. 11.
Bliższe inform acje otrzymać można w Dyrekcji, pokój N r 446, gdzie 

też zaznajomić się można z pełnym tekstem  ogłoszonego przetargu i na­
być potrzebne do przetargu druki.

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH W GDAŃSKU each, Andrzeja Nowaka” — w Łodzi.

M ianowanie dyrektorów  
W ojewódzkich Urzędów  
Kulturą Fizycznej
Stosownie do postanowień ustawy lu­
towej o powszechnym obowiązku 
przysposobienia zawodowego, wycho­
wania fizycznego i przysposobieni:: 
wojskowego młodzieży oraz o organi. 
zacji spraw kultury fizycznej i spork 
— na wniosek dyrektora GUKF—in. . 
Kuchara, zatwierdzony przez Naczelni 
Radę dla spraw Młodzieży i Kultur; 
Fizycznej — tow. premier Cyrankie­
wicz mianował zastępcą dyrektora 
GUKF ppłk. Szemberga Henryka oraz 
następujących dyrektorów Wojewódz­
kich Urzędów Kultury Fizycznej: 

ppłk. Gęsiora — w Warszawie, ppłk. 
Artura Kasprzyka — w Krakowie,: 
mjr. Janickiego Tadeusza — w Poz­
naniu, Marcina Matuszewskiego — w 
Bydgoszczy, mgr. Józeia Burbelka — 
w Lublinie, prof. Stefana Kisielińskie­
go — w Katowicach, Dominika Ochen 
dala — w Szczecinie, Czesława Soko­
łowskiego — w Białymstoku, Stanisła­
wa Totta — w Rzeszowie, mgr. Zbig­
niewa Skrockiego — we Wrocławiu, 
mgr. Henryka Osterczego — w Kiel-

R eprezen tan t Polski w w adze piór­
kow ej, A n tk iew icz  

(F oto  F ilm  Polski)

N a jlepszy  obecnie m io tacz Polski, 
Ł o m a w ski (Foto  F ilm  Polski)

Ruch, Widzew — Polonia W-wa, AKS
— ŁKS, Polonkf- Byt. — Wisła.

8.8. Wisła — Legia, Cracovia — Wi­
dzew, Polonia W-wa —• Polonia Byt., 
Warta — Rymer, ŁKS — Garbarnia, 
AKS — ZZK, Tarnovia — Ruch.

15.8. Wisła — Tarnovia, Garbarnia
— Polonia Byt., Legia — ŁKS, ZZK
— Cracovia, Widzew — AKS, Ruch
— Warta, Rymer — Polonia W-wa.

22.8. Igrzyska Związków Zawodo- 
w ych.

25.8. Polska — Jugosławia.
29.8. Cracovia — Warta, Garbar­

nia — Ruch, Polonia W-wa — Wisła, 
ZZK — Widzew, ŁKS — Tarnovia, 
AKS — Rymer, Polonia Byt. — Legia.

5.9. Cracovia — Polonia, W-wa, 
Wisła — ZZK, Legia — Garbarnia, 
Warta — AKS, Widzew — Polonia 
Byt., Ruch — ŁKS, Tarnovia — Ry- 
mer.

9.9. Garbarnia — Wisła, Cracovia — 
Tarnovia, Legia — Polonia W-wa, 
Warta — ZZK, ŁKS — Widzew, Ruch
— AKS, Rymer — Polonia Byt.

19.9. Polska — Węgry.
26.9. Wisła — Ruch, Polonia W-wa

— Tarnovia, Widzew — Legia, AKS
— Garbarnia, Polonia Byt. — Craco­
via, Rymer — ŁKS.

10.10. Polska — Norwegia.
17.10. Polska — Finlandia, Polska — 

Rumunia.
24.10. Garbarnia — Rymer, Legia

— ZZK, Warta — Wisła, ŁKS — Cra­
covia, Ruch — Polonia W-wa, Polo­
nia Byt. — AKS, Tarnovia — Widzew.

31.10. Cracovia — Wisła, Polonia 
W-wa — ŁKS, ZZK — Polonia Byt., 
Widzew — Garbarnia, AKS — Legia, 
Tarnovia — Warta, Rymer — Ruch.

7.11. Wisła — AKS, Garbarnia — 
Tarnovia, Polonia W-wa — ZZK, War 
ta — Legia, ŁKS — Polonia Byt., Ruch
— Cracovia, Rymer — Widzew.

14.11. Wisła — ŁKS, Legia — Ry- 
rnet;, ZZK — Garbarnia, Widzew — 
Ruch, AKS — Cracovfa, Polonia Byt.
— Warta, Tarnovia — Polonia W-wa.

21.11. Garbarnia — Polonia W-wa, 
Legła — Cracovia, Warta — ŁKS,

lonia Byt. — Tarnovia, Rymer — Wi­
sła.

Gospodarze zawodów wymienieni są 
na pierwszym miejscu.

PKM nadal leaderem  
Ligi Żużloujcj

KRAKÓW. — Na nowoczesnym to- 
rze żużlowym T.S. Wisła odbył się 
wczoraj trójmecz o mistrzostwo ligi 
żużlowej pomiędzy PKM (Warszawa) 
DKS (Łódź) i GMK (Gdańsk). Bezkon 
kurencyjna okazała się drużyna war­
szawska, która zdobyła łącznie 23 pun 
kty i utrzymała się na pozycji leadera 
Ligi Żużlowej.

Wielką niespodzianką było zajęcie 
drugiego miejsca przez motocyklistów 
D.K.S. z Łodzi, który znajduje się na 
7 miejscu w tabeli. DKS zdobył 15 
punktów, podczas gdy czwarty do­
tychczas w tabeli Gdański Klub Moto­
cyklowy zajął 3 miejsce, mając zdoby­
tych 11 punktów. Najlepszym zawod­
nikiem okazał się Wąsikowski (PKM).

GDYNIA (tel. wl.) — Na stadionie 
Miejskim w Gdyni odbyły się dziś za­
wody motocyklowe na żużlu o wejście 
do Ligi z udziałem WKS „Legia" — 
Warszawa, RKS Rybnik i SSM Gdy­
nia. W punktacji ogólnej zwyciężył 
Rybnik — 18 pkt. przed „Legią" — 15 
pkt. i Gdynią — 14 pkt. Indywidualnie 
najlepszym okazał się Wikaryjczyk 
(SSM).

O kęcie—Mirków 1:2 (1:1)
Mecz finałowy o mistrzostwo klasy 

B. cechowała gra równorzędna z lek­
ką przewagą drużyny Mirkowa po pau 
zie. Drużyna Okęcia wystąpiła w od­
młodzonym składzie z 4 juniorami. 
Bramki dla Mirkowa zdobył Radom­
ski 2. Dla Okęcia Kowalski. Okęcie 
fhiało dwie pretensje do sę d z ię ^  Fi­
dlera, który podyktował dwa proble­
matyczne rzuty karne, zamienione 
przez Mirków w bramki.

W meczu rezerw, drużyna Okęcia 
pokonała Mirków II 4r3 (3:0).


